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po kraju 


Polskie Zakłady Samochodowe w Solcu Kujawskim stanowią najnowocześniejszy W obszernej i widnej snowalni fabryki tekstylnej w Rychwałdzie Dolnośląskim 

wałtsztat pracy tego typu na terenie Kraju, Praca metalowców P. Z, Ś. pracują szybkie i zręczne robotnice ze wszystkich stron naszego kraju: 

jest niesłychanie odpowiedzialna: jedna chwila nieuwagi kosztować może setki utochtonki I Polki z Opolszczyzny, Warszawianki | Poznanianki, repatriantki 

sięcy złotych. Badawczy wzrok młodego robotnika czuwa nad wysoką jakością zza Bugu i repatriantki z Francji, Wszystkie sfły łączą w zgodnym wysilku 
produkcji, dla Polski, 


Remigiusz Grudziński jest, jak się to w mu- 
rarstwie nazywa, „kożlarzem”. W czasie woj- 
ny był na robotach w Niemczech i gdy po- 
wrócił do rodzinnej Warszaw nie mógł po- 
znać swego miasta, barbarzynńsko zniszczo- 
nego przez Niemców, Dzis odbudowuje z za- 
pułem jedną z kamienie na Rynku Starego 
Miasta, który szybko powraca do dawnej 
świetności. 


Maleńkie gąsienice jedwabnika stanowić mo- 
ga o pomnożeniu bogactwa narodowego, gd; 

x drobnych białych kokonów powstają wzo- 
rzyste tkaniny jedwabne, Centralna doswiad- 
czalna stacja jedwabnicza w Milanówku 
prowadzi badania nad całością hodowli jed- 
wabnika w Polsce, a nadto produkuje barw- 
ne jedwabie. Na zdjęciu: nawijanie przędz, 

jedwabnej na szpulki. 


Warszawska Akademia Stomatologiczna kształci przyszłych dentystów, Studenci No, a liceum krawieckie jest oczywiście wyłączną domeną dziewcząt, Plaszcz, 
czwartego roku wydziału chirurgicznego, wśród których dominuje płeć piękna, przymierzany na zdjęciu. nie leży jeszcze „jak ulany”. ale po kilku mistrzow- 
usystują przy resekcji korzenia zębowego, przeprowadzanej przez profesora. sklch poprawkach będzie lepiej. Kto wie, może adeptki liceum wytworzą 
Sądząc po audytorium, wśród młodego narybku przeważać będą dentystki, modę „warszawską”, która zakasuje wreszcie przysłowiowy „szyk paryski? 
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Znana artystka Tentru Wojska Polskiego w Łodzi, Marin Chojnacka. mówila W popoludniowym gimnazjum TURu na Pradze uczą się młodzi ludzie, Którym 


w świetlicy ZWMowej o pracy zespołu amatorskiego dramatycznego. Śkuplone wojna nie dała dokończyć w porę rozpoczętych studiów. Na zdjęciu widzimy 

twarze mlodych świadczą, że chciwie chloną rady wytrawnej organizatorki bibliotekarza szkoły, Zdzisława Bergsona, który „w cywilu” jest urzędnikiem 

życia tentralnego. Nic dziwnega, mają już własne doświadczenia które porów- Urzędu Pocztowego Warszawa 2, przy wydawaniu książek kolegom. 
nują teraz z doświadczeniami cudzymi. 


Otwarcie 


Bulgaria), wsk. 
wieemarszałek Barcikowski genersł Maslaricz Ę i a ", świadczy obecność w niej krwawego 
flugosławiaj, minister Nejedly (Czechosłowacja) kata Franca i byłego capo Schumachera. Dobrane grono. 


Truman rozpoczął kampanię wybor- _ Prawdziw demokraci jednakże w wy- _ Tak wygląda jedna z Wysp Falklandzkich, a które tacz; się zaciekły 
|. zapowiadając ponowne wystawi barzch urupelniających w spór między Wielką Brytanią i Guatemalą. Iatatną przyczyną uporn 


ezą 
nie swojej kandydatury z ramienia _ Bronx glosowal na kandyda ką : 
zpariij EEE w RETE parti postępowej Waliace'm jest macisk lanów Zjednoczonych dążących do dalszego oslabienia 
prezydenckich, które mają się odby: uzyskał przytlaczające zwycięstwo. i ialinn jelski ł ó zachodniej. 
wn zęnaciE "ER. Na zdjęciu ud lewej Walince | po- imperiali ju mngielskiego i wyrugowania go z półkn lej. 

plerany przez niego kandydat I. Isaac- 


- 


Ukrana w amerykańskie mundury i uthrojana w amerykańską breń wloska żandarmeria przygoownje od- - eninikićj 

pawicdni grani da wyherów pawszechnych, które mają się odbyć 18 kwietnia, napadając na lokale Judowej pajniiardo SG: 
zacji demokratycznych. urezztując dzialaczy robotniczych. Jak podana do wiadamości w Waszyngta: oto przykład zezwierzęcenia do- 
życzenie De Gasperi USA wyślą do Włoch jerzcze przed wybarami dalszych 30.008 karabinów maszynowych Z JAJ 
i 208.006 karahinów ręcznych w ramach oczywiicie „planu Marshalla" i bezinteresownej pomacy dla Wlach. SKL l ztlika nieczłarowny Wamież. 


ORYGINALNY FOTO0-REPORTAŻ 


DLACZEGO 
PALESTYNA? 


Od czasu drugiej woj- 
ny światowej Palestyna 
stala się główną bazą 
wajskowa Anglil na Bil- 

skim Wschodzie. 
Negeb, _ pałudniowa 
część Puiestyny została 
pieborak ma 0 tor 
mmiiawym rydę © wie 
warowny. Liczba żalnie- 
rzy anglelskich 2 10 ty- 
slęcy w r. 1as_ wzrosla 
do 10.000 ahecnie. To 
Jest pierwszy fakt, o 
którym należy pamielać. 
faktem jest 


Angielscy | amerykań- 
scy _potentaci _naftawi 
pokryll cały Środkowy 
Wschód siecią ruroci. 
gów. palentyna leży 
w poprzek tych rurocią- 
gów, które dostarczają 
nafle. Dla obu Imperia- 
listycznych grup anglo- 
saskich Palestyna est 
waźną częścią krzyżów- 
ki nafiawej, u to dlate- 
80, że gdyby nie droga 
przez Palestynę, nartę 
musiano hy załadować 
na okręty w Zatoce 
Perskiej, a jasne jeat, 
Że to stanowi ważne 
gadnienie lak ze wzglę- 
du obniżenia kosztów 
anglo - amerykańskich 
producentów jak ! impe- 
rialistycznej strategii. 

Nafta przynosi zyski, 
sle aby wydobyć nafię 
należy otrzymać kance- 
się na jej wydobycie, n 
po to by osiągnąć duże 
zyski należy posiugiwać 
się tanią Siłą roboczą. 
Kto mógł być w_tym 
względzie bardziej ustu- 
żny dla kapitalistów an- 
gla-amerykańskich jak 
mala warstwa hogatych 
„etfendi” arabskich 
Ohazarnikówreudałowie 
arabecy uzurpując sobie 
i7o0e cęmmonim e b- 
Sie swotch krajów af 
rowali kapitalistom m 
glo-amerykańskim 
skowne koncesje nażto- 
wa | dostarczyk taniego 
robotnika. 

Kapitalści zeń ofłara- 
wali Im część nwalch 
zysków, bardza znikomą 
część. Przymierze opia- 
ca się ieudałom ara 
aklm, popłaca anglozz 
skim! kapitalistom. Zroś- 
nięty organicznie z an- 
głasaskimi kalirni lmpe- 
rielistycznymi jest kapi- 
talistyczny odłam orga 
nizacji _ syjonistycznej. 
Poszkodowanym jest 
tylko wyzyskiwany I ży 
Jacy w nędzy od setek 
łat robolnik i chłop a- 
rabski, poszkodowanym 
jen ruch demnkratycz- 
ny, który jest beziltośnie 
tępiony. 


W listopadzie ub 
r. generalne zgroma- 
dzenie _ Organizacji 
Narodów Zjednocza- 
nych po wysłucha- 
niu sprawozdania spe- 
cjalnej komisji dła 
spraw Palestyny za- 
decydowało, że je- 
dyną skuteczną me- 
todą zakończenia pa- 
nowania  brytyjskie- 
zaprowadzenia 
w tym nie- 
szczęśliwym _ kraju 
jest podział Palesty- 
ny 

Takie 


rozwiązanie 
problemu _ palestyń- 
skiega umożliwiłoby 
żydowskim i arab- 
skim mieszkańcom 
Palestyny zgodne 
współżycie ze sabą i 
byłoby _ poważnym 
krokiem naprzód na 
drodze do utworze- 
nia jednolitego pań- 
stwa żydawsko-arab- 
skiego. Dlatego też 
mimo ta, że decyzja 
ta nie hyła idealna, 
uzyskała ana popar- 
cie wszystkich na- 
rodów demokratycz- 
«nk 

W samej Palesty- 
nie decyzja Organi- 
zacji Narodów Zjed- 


noczonych _ została 
przychylnie  przyję- 
ta tak przez żydow- 
ski jak i arabski 


obóz postępowy. Wy- 
razem tego było zje- 
dnaczenie się trzech 
partii żydowskich i 
utworzenie współne- 
go frontu wszyst- 
kich organizacji po- 
stępowych. Wyrazem 
tegc był apel arab- 
skiej Narodowej Li- 
gi Wyzwolenia, prze- 
strzegającej _ przed 
prowokacjami agen- 
tów _ imperialistycz- 
nych, którzy będą 
usiłowali _ pogrążyć 
Palestynę w ogień 
walk bratobójczych. 


Oryginalny fotoreportaż „Świata Młodych" 


Imperializm nie ła- 
twa rezygnuje ze 
swoich zdobyczy. Od 
chwili ogloszenia de- 
cyzji o podziale Pa- 
lestyny Wielka Bry- 
tania wespół ze Sta- 
namu_ Zjednoczonymi 
usiłują wszelkimi 
sposabami przeszka- 
dzić  urzeczywistnie- 
niu tej decyzji. 

W tym celu Wiel- 
ka Brytania wzbro- 
niła specjałnej Ko- 
misji ONZ dla spraw 
Palestyny przybycia 
do tego kraju wcze- 
śniej aniżeli na dwa 
tygodnie przed datą 
opuszczenia P: 
lestyny przez woj- 
ska brytyjskie, tl. 
15 maja br, unie- 
możliwiając wyzna- 
czenie granic i zor- 
ganizowanie _ arab- 
skiej i żydowskiej 
milicji porządkowej. 
Jednocześnie popie- 
rane przez  angiel- 
skich i amerykań- 
skich  maperialistów 
grupy  terrorystycz- 
ne wzmogły Swą 
działalność, często ko- 
rzystając z nieukry- 
wanej _ współpracy 
wojsk brytyjskich. 

Ziemia  palestyń- 
ska spłynęła poto- 
kiem krwi żydow- 
skiej i arabskiej. De- 


tonacje bomb  za- 
głuszyły głos roz- 
sądku. Reakcyjna 


prasa dolała oliwy 
do ognia ogłaszając 
sfabrykowane wiado- 
mości o inwazji Pa- 
lestyny, świętej woj- 
nie i innych bzdu- 
rach _ zmierzających 
eo potęgowania za- 
mieszania i niepo- 
kaju. 

Plan gry wyreży- 
serowańy w Londy 
nie i Waszyngtonie 
okazał się prosty. 
Skom nie było dlu- 


Na przybrzeżnych wodach Falłestyny za- 

trzymana barkę zawierającą skrzynię ran- 

teriałów wyhuchowych. Dla koga hyły 

ane przeznaczone, nie wiadomo. Ale takt 

znamienny, że są One pochodzenia amery- 
kańskiego. 


A 


LUDZIE : T.N. 


PALESTYNY 


Kilka miesięcy błąka się 
Już pa morzu statek SS 
umited States mający na 
swym pokładzie 10% żydów- 
skich imigrantów. Władze 
Brytyjskie nie zezwolily ka- 
pitanowi statku choclażhy 
ua chwilowe zatrzymanie się 
w porcie palestyńskim. Pa- 
trole brytyjskie czuwały 
aby statek nie wchodził na 
wody przybrzeżne. 

Skoro jednakże zabrakło 
ra statku żywnaści | wody 
kapitan powziął decyzję. 
Góy zapadła noc statek mi- 
nęł się z strzegącym go pa- 
tralem I nad ranem zatrzy- 
„mał SIĘ u wybrzeży Fale- 
atyny. Z pomocą miezrkań- 
ców pobliskiego osiedla Nah- 
rali wszyscy uchodźcy zo- 
stali wysadzeni na ląd w 
Naharlij nasiępnego dnia 
brytyjska policja | wojsko 
znalazło 106 uchodźców prze- 
ważnie charych. Gdzie są 
pozostaH 06. nie widział 
nika. 


zej możliwe utrzy- 


mywać w  Palesty- 
nie wojsk  brytyj- 
skich wbrew opinii 
całego świata demo- 
kratycznego, należała 
przyjąć decyzję ONZ, 
a nasłępnie sprowe- 
kować taką sytuację, 
w której decyzja ta 
akazałaby się nie- 
wykonalna. Tak właś- 
mie postąpiła Wielka 
Brytania, — mobulizu- 
jąc dla swej brudnej 
roboty żydowskich i 
arabskich  ekstremi- 
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Nowy manewr an- 
glo-amerykański w 
sprfeie — Palestyny 
jest jeszcze jedną 
próbą gry na zwło- 
kę, uratowania pa- 
zycji imperialistycz- 
nych na Środkowym 
Wschodzie Czy ta 
próba powiedzie się 


rządom _ brytyjskie- 
mu i amerykańskie- 
mu, na które spada od- 
powiedzialność _wo- 
hec opinii świato- 
wej za haniebne wy- 
padki, jakie mają 
miejsce w  Palesty- 
nie, za ignorowanie 
decyzji _ Organizacji 
Narodów Zjednoczo- 
nych? 

Nie ma wśród A- 


łeczeństwa _ żydow- 
skiego osiadłego w 
Palestynie żadnych 
nastrojów _ nieprzy- 


jaznych Arabom. Z 
obu stron natomiast 
istnieje chęć  szcze- 
rej współpracy na 
polu gospodarczym, 
Konflikty żydowsko- 
arabskie są wywoia- 
ne sztucznie, a obac- 


nosć wojsk  brytyj- 
skich w Palestynie 
przyczynia się tylko 
do zaognienia i tak 
wysoce zapalnej sy- 
szary. 

"Tylko lojajne wy- 
konanie deyzji Or- 
ganizacji Narodów 
Zjednoczonych, ewa- 
knacja _ natychmia- 
stowa wajsk brytyj- 
skich i przeprowa- 
dzenie podziału Pa- 
lestyny na państwo 
żydowskie i arab- 
skie może zapewnić 
mieszkańcom _ Pale- 
styny bezpieczeństwo 
i wolność Tylko 
współpraca chu na- 
rodów może zapew- 
nić im wolność, wol- 
ność od jarzma: an- 
glo-ametykańskich 
notentatów natto- 
«= 


Pawel Tomecki 


POD GRADEM KUL WRACAJĄ ŻYDZI DO SWYCH OSIEDLI 


PO PRACY. 


zasłabnięcia p 


Na- 
ypadku 


Chorzy nrzywiezieni 
kraków muszą nrzebrną 


na brzeg w łodziach. Al 


Jęry | 


Jedność młodzieży żydowskiej | arab- 
sklej w walce z anglo-amerykańskim 
imperializmem jest faktem dokona- 
nym, zwiastunem lepszych czasów dla 
żydowskiej 1 arabskiej ludności Pale- 
styny. Na zdjęciu grupa młodzieży 
arabskiej | żydowskiej na Festiwalu w 
Pradze. W głębi napis „Niech żyje 
jedność Arabów i Żydów w walce z 
imperializmem'* 


tatnich parę 
ta drugi wypadek w ciągu 
ję w tym miejscu. 


wie bezpiec 
na plażę. 


ni Przer 
Zdrowi 


K 


knięci i 2 


atychmiast udadzą się w 
4 schronienie w Naharii, 


cról Tranajordanii Abdullah niena- 
widzi Ton Sauda | otrzymuje atale 
subwencją od _ rządu 


hrytyjsiciega 
angielskicn potentatow naftowych 


Ibn Saud król Arshii Saudyjskiej fest 
głównym rywalem króla Eglptu Fa- 
ruka | posłusrnym wykonawcą roz- 
kazńw mierykańskich trustów na- 
Itowych. 


El Hutseini byty wielki mutti Jerozo- 

itmy p: ca ekstremistów arab- 

skich. W czasie wojny zorganizował 
legion arabakich SS-manów, 


radośnie wkra- 


iębnięci 
b kraju. Chorzy 


Herb 


Ludowej Federacyjnej 
Republiki Jugosławii. 


Herb R. L. Macedonii. 


dy dwa lata temu 
po raz pierwszy 
przybyłem do Bel- 
gradu, nad rzeka- 

R i 


działaniami wojennymi,  znie- 
kształcone zwaliskami gruzów. 

Dzisiaj po przyjeździe do Bel- 
gradu nie mogłem nadziwić się 
zmianom. Nad Dunajem i Sawą 
przechodzą trzy wspaniałe mo- 
sty. Z głównych ulic zniknęły 
szyny tramwajowe. Tramwaje 
zostały zastąpione pomalowany 
mi na jaskrawy kolor trollejbu- 
sami. 

'W Belgradzie mówią, że tak 
szybka odbudowa miasta jest re- 
zultatem „partyzanckiego tempa* 
praey. 

Pa wygłodniałym Paryżu i 
Londynie, Belgrad jest miastem 
obfitości. Doskonały system ra- 
cjonowania żywności zapewnia 
najlepsze wyżywienie górnikom, 
robotnikom w ciężkim przemy- 
śle, robotnikom budowlanym, ko- 
lejarzom. 

Obok systemu  racjonowania 
żywności istnieje też wolny ry- 


brze zaopatrzony i obowiązują na 
nim ceny umiarkowane. 

Jeżeli zbiory w roku bieżącym 
będą obfite jak były w roku u- 
biegłym wydaje się, że kartki 
żywnościowe znajdować się będą 
fuż tylko w mauzeach. 

Nigdy nie widziałem miasta, 
które ma tak wiele sklepów z 
książkami jak Belgrad Każda 


niemal ulica wygląda jak nad- 
sekwańskie aleje upstrzone bu- 
kinistami lub londyńska Cha- 
ring Cross. 

Szeroko zakrojone akcja zwal- 
czania analfabetyzmu zwiększa 
z każdym dniem ilość czytają- 
cych i Belgrad przeżywa obecnie 
największe zapotrzebowanie | 
największy głód książki w swo- 
jej histori. 

Rekordową popularnością cie- 
szą się tłumaczenia książek ra- 
dzieckich Ale nawet Churchill t 
Bevin nie mogliby mówić o „że- 
laznej kurtynie" skoro przekona- 
liby się ze obok Lenina i Mark- 
sa na półkach księgarskich moż- 
na otrzymać i ich przemówienia 
wojenne. 

W kawiarniach można jeszcze 
spotkać  reakcjonistów, 
marzą o powrocie do dawnych 
czasów. Dwa lata temu ludzie 
ci czekali z godziny na godzinę 
na wybuch nowej wojny, która 
utorowałaby im drogę do po- 
wrotu do władzy. 

Dzisiaj śpiewają na inną nutę. 
Są przeciwko wojnie, ale nie z 
żadnych  altruistycznych moty- 
wów. Po prostu obawiają się, że 
„w wypadku nowej wojny cała 
Francja, Włochy i w ogóle cała 
Europa będzie komunistyczna”. 

Dolar już lch nie hypnotyzuje. 
Nawet między nimi prestiż Wall 
Street zmalał. 

Serce nowego ludowego Bel- 
gradu bije na przedmieściu Że- 
leźnik. 


W Żeleźniku buduje się nowe 
zakłady fabryczne. Gdy z0- 
stanie ukończona ich  budo- 
wa, będzie to największa w 
tym rodzaju fabryka na Bałka- 


PARTYZANCKIE TEMPO” 


nach, zatrudniająca 16.000 robot- 
ników. Mówią o niej już teraz 
jako o jednym z klejnotów pla- 
nu pięcioletniego. 

Młodzież z całej Jugosławii 
pracuje przy budowie tej fabry- 
kL Brak jej dźwigów, ekskawa- 
torów, ciężarówek. i 
mieszkają w 
wszystkie techniczne braki nad- 
rablają entuzjazmem i duchem 
partyzanckiej walki, które przy- 
nieśll do pracy nad odbudową i 
rozbudową Jugosławii 

Charakterystyczna jest gene- 
alogia powstania ej  tabrykl. 
Jugosłowianie mieli _ nadzieję 
otrzymać urządzenia fabryczne 
ze Stanów Zjednoczonych. Roko- 
wania w tej sprawie z amery- 
kańskimi przedsiębiorcami toczy- 
ły się pomyślnie 1 umowa « za- 
kup urządzeń fabrycznych war- 
tości trzech milionów dolarów 
była już prawie sflnalizowaną. 
Ala na scenę watąpił amerykań- 
ski Departament Stanu, który 
zabronił sprzedaży jakichkolwiek 
urządzeń przemysłowych Jugo- 
sławii. 

Fakt ten Hustruje jak bardzo 
„wolna” jest „wolna gospodarka” 
w Stanach Zjednoczonych. Ilu- 
struje on też dosadnie „szczo- 
drość* | beziniersowność „planu 
Marshalla". Co więcej, jest je- 
szcze jednym dawodem, że od- 
hudowa krajów demokracji lu- 
dowej jest faktem dokonanym 
nawet i bez „pomocy* amerykań- 
skiej, że odbudowa ta jest nie- 
porównanie szybsza niż w kra- 
jach, których rządy zaprzedały 
się kapitallzmowi amerykańskie- 
mu 

JERZY WARDA 


JU 60 


SŁAWIE 


KULTURA STAJE SIĘ 
WŁASNOŚCIĄ calzgo NARODU 


| Ca drugi czlowiek w przedwojennej lugastawii nie umial czytać ani 
pizać. Co roku liczba analfabetów wzrastała. Był ta reznilat polityki, 
która konsekwentnie dążyła do ogłupienla narodów Jugosławii, we- 
wnętrznego jątrzenia ich przeciw gobia aby tym latwiej móc oddać 
hogactwa Jngoaławii w dzierławę obcym kapitalistom. 


Od pi ahwill rozpoczęcia walki zbrojnej x faxzystowskimi 
okupantami, zwalczanie analfabetyxmu i szerzenie oświaty wśród ludu 
bylo jednym x głównych zadań Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 
Wnsaędzie gdzie docierały wujska narodowo-wyzwoleńcze, zakładane 
kurey dla dorosłych, otwierana gzkoły, organizowano imprezy kultu- 
ralna - oświatowe. 


3 dinary kosztowało przeciętnie nauczanie czytania i pisania jednego człowieka 
w Ludowej Republice Serbakiej. Od chwil wyzwolenia do końca 1%7 roku 
w Serbii nauczyło się czytać i pinać 50006 osób. Ogólna suma wydatków prze- 
znaczonych na kursy analfabetów wyniosła 150000 dinarów. Nawet tej małej 

sumy nie mogły znaleźć poprzednie rządy kapitalistyczne Jugosławi!. 


po wyzwoleniu 284.077 


Na terenie Ludowej Republiki Chorwacji znaśdowało się 
tać i pisać 90000 osób, Według 


analfabetów. Od tego czasu nauczyło się czy! 
planów Ministerstwa Oświaty do końca 198 roku wszyscy mieszkańcy LR 
Chorwacji BOA sztukę pisania 1 czytania 


14, mroceni_nadaókel Cyt ZEW lata temu nie umiało przeczytać 
gazety. Do analtabe! ruszyły specjalnie ekipy młodzieżowe. 
w ciągu dwóch iat ość analfabetów zmniejszyła się o przeszło połowę. 


wej I: WZ E 
czyło kursy dla analfabetów 28527 osób, w roku 1947 nanczyla 
czytać i pisać ponad 600.008 oaób. 

Łikwidacja analfabetyzmu to pierwszy warnnek pozecdch 


miawil troszczą aulę nie tylka a oświatę AE 21 Fri 


istnieje szeroka sieć damów kultury, bihliotek, czytelń, uniwerystetów 
ludowych. Powstają coraz ta nowe zaklady wychowawcze a charak. 
terze ogólnokwrtałeącym i fachowym, W nowej Jugosławii kultura 
| nauka staje nią wiasnością calego narodu. i 


Flan siuzby wojskowej przewiduje też zwalczanie analfahetyzmu | stale pod- 

noszenie poziomu kulturalnego żołnierzy armii ludowej. Dztęki ktirsom doksztal- 

cającym pa ukończeniu ełużhy wajskówej carar większa liczba dorosłych włącza 
się do życia kulturalnego, 


Problem analfabetyzmu nie istnlal prawie zupełnie w Slowenii gdzie po wy- 

zwoleniu zarejestrowano tylka 585 ludzi nie uzniejących czytać i 

Większość z nich ukończyła już 40 rok życia. Dzisiaj w Sowanii nie ma już 
zupełnie analfabetów. 


w LR Czarnogórze większość ludzi nie umiejących czytać 1 pisać stanowiły 
kobiety. W kampanii zwalczenia analfabetyzmu przewidywano, że w ubiegtym 
roku Ka terenie tej republiki nauczy się czytać | pizać 1404 osón zie już 
plerwzzego lipca na B4 kurzzch nauczyła się 14387 osób z czego 1żb«I kobiet. 
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sa, „płaa Marskalia 


którzy rozporzą: 


SNYDER — REZYSER TRUMANA 

o ohn Snyder, amerykań- 
skl minister skarbu 
„Kaczor Donald z Mis- 
Souri* — jak go nazy- 
wa prasa amerykańska 
— dzierży rekord nie- 
powodzeń wśród _ poli- 
tyków waszyngtońskich. 
wW ciągu jego krótkie- 
go urzędowania w Wa- 
szyngtonie popełnił on 
tyle błędów, że wystar- 
czałyby one aby zni- 
szczyć karierę 20 poli- 
tyków" — pisał o nim 
reakcyjny „NEW YORK 
POST". 

Czemu więc minister 
tak bardzo skompromitowany rezultatami swojej 
działalności nadal zajmuje jedno z najwyższych 
stanowisk w administracji państwowej? Odpowie- 
dzią na to są więzy, łączące Snydera z prezy- 
dentem Trumanem. 

Snyder jest twórcą Trumana. On to wyratował 
niefortunnego właściciela sklepu kontekcyjnego od 
koszul, halek 1 perkalików | wepchnął go na are- 
nę polityczną. Gdy sklep Trumana był bliski ban- 
kruetwa, właściciel jego przyszedł prosić o pożycz- 

._ Snyderowi, ówczesnemu dyrekto- 
rowi National City Bank w St, Louis, strzeliła myśl 
do głowy. W stanie Missouri miały się odbyć wy- 
bory. Trzeba było znaleźć kandydata odpowied- 
niego, który byłby na tyle „czysty i niewinny” 
aby ukryć brudne machinacje skorumpowanej m: 
szyny wyborczej szefa partii demokratycznej Pen- 
dergasta. Truman nadawał się na takiego kandy- 
data, więc banic przeszedł do porządku dziennego 
nad jego bankructwem. Długi Trumana miał spła- 
cić nie dolarami, ale poparciem politycznym. 

W wyborach oczywiście Truman został wybrany. 
Od tego czasu Snyder czuwał jak dobry duch nad 
postępami swojego puplika i zorganizował mu po- 
parcie potężnych protektorów: Stowarzyszenia Ame- 
rykańskich Bankierów. Nikt też nie zdziwił się, 
że gdy po śmierci Roosevelta Truman został pre- 
zydentem Stanów Zjednoczonych, wtedy pierwszym 
jego aktem było sprowadzenie Snydera do 
Waszyngtonu i mianowanie go szefem rekonwersji. 
Zdziwienie wywołało jednak to, że gdy Snyder wy- 
kazał swoją nieudolność na tym stanowisku, awan- 


Z jednej strony Snyder, ban- 
prowincjonalnego miasteczi St. 
jest, jak sam oświadczył, najostrzejszym 
przeciwnikiem rozrzutnej polityki finansowej 1 to- 
pienia pieniędzy w błocie chińskiej i greckiej ko- 
rupcji. Z drugiej zaś strony zdaje on sobie spra- 
wę, że bez poparcia tych reakcyjnych rządów im- 
perialiśct amerykańscy nie mogą_ urzeczywistnić 
swych światoburczych planów. Dlatego chociaż 
z ciężkim sercem Snyder wypłaca „zapomogi* 
Chang-Kai-Szekom i De Gaulom, Tsaldarisom i Schu- 
macherom. Ale w miarę, jak nikną szanse na rea- 
lizację tych planów, jak_górę biorą w tych krajach 
żywioły postępowe i demokratyczne, czyni on. to 
coraz bardziej niechętnie, a „zapomogi* stają się 
coraz mniejsze. Płaci za nie jednak nadal szary 
podatnik amerykański. 


DULLES — MINISTER DLA SPEAW 

IMPERIALIZMU AMERYKAŃSKIEGO 
logratla | dzlałniność 
Johna Forster Dulieia 
maże służyć xa przy- 
klad systemu, poprzez 
iktóry amerykański im- 
perialiam nalluje zreali- 
3ować zwoje plany uzy- 
skanla hegemonii iwla- 
towej. Nazwisko Dui- 
lesa poraz pierwszy wy- 
płynęło na szersze wo- 
dy polityki międzyna- 
rodowej w okresie karn- 
panii wybarczej w Sta- 
nach Ziędnoczonych w 
JB r. Dulles zamtał 
wówczas rozreklamnow: 


ny jako czołowy eks- 


Amerykański Imperializm i amerykańska reakcja fo nle żadne abstrakcyjne 
pojęcia. dak gięboko tkwią one w rzeczywistości iwładczy dokiryna Truma- 
kazy wojskowe rozsłane po całym globie, finansowa 
| wojskowa pomoc lech dła rządów reckcyjnych ora1 nieustanne prawokowa- 
mle kosfliktów międzynarodowych. Za tymi określonymi czynami kryją się 
określeni ludzłe — moła grupa plułokrałów. władców Wall Streeł I ich sług, 
jdzają Iwłą częśclą bogactw Stanów Zjednoczonych. 

Przyjrzymy się bliżej tym ludziom, którzy w pogani ra osobłstym zyskłem 
1 władzą, sie uznają żadnych praw moralnych. 


pert republikański w sprawach międzynarodowych. 
Republikanie w wyborach nię zwyciężyli, ale roz- 
reklamowany pan Dulles został głównym doradcą 
amerykańskiego Departameniu Stanu, szczególnie 
w sprawach Niemiec. W departamencie Stanu 
reprezentuje on kierunek polityki najbardziej renk- 
zyjnej, polityki, której jedynymi argumentami są 
siła i własny zysk. 

Swą karierę Dulles rozpoczął jako sekretarz 
chińskiej delegacji na konferencji pokojowej 
w Wersalu po pierwszej wojnie światowej. Na- 
stępnie został mianowany radcą prezydenta Wilsa- 
na dla spraw finansowych i odszkodowań wajen- 
nych. Na tym stanowisku zadzierzgnął pierwsze 
więzy z amerykańskimi 1 niemieckimi manopolami. 
W tym też czasie wsiępuje do lirmy prawniczej 
Sollivan 1 Cromwell, wśród której klientami 
wielkie korporacje finansowe Racketellera | Mor- 
ana, trust naftowy Standard OM i wietki Chase 
Natlonal Bank, a w r. 1044 zostaje właścicielem tej 
firmy. Jak podaje amerykańskie pismo „Fortune” 
Dulles z ramienia Drmy Sullivan I Cromwell prze- 
prowadził uzyskanie państwowych 1 prywatnych 
kredytów amerykańskich dla Niemiec, Norwegii, 
pani, Ylalandli, Argentyny, Chile, Uragwaju 1 Ka 

mbli. We wszystkich tych poczynaniach Dulles 
ściśle współpracował z Winiam Averill Harrima- 
mem, dzisiejsrym ministrem handiu USA, orar 
byłym prezydentem Hooverem, patronem Niemców 
amerykańskich. 

Najczynniejszym jednak terenem jega działalno- 
Ści były zawsze sprawy niemieckie. Dulles brał 
czynny udzłał w opracowaniu planu Dawesa, który 
postawił na nogi ciężki przetnysl niemiecki 1 uta- 
rował Hitlerowi drogę do wojny. Reprezentował 
on 1 reprezentuje nadal amerykańskie Interesy 
wielkich niemieckich koncernów IG Farbenindu- 
strłe i verelnirte Stahiwerke oraz niemieckiego 
banku „Sehróder amd €o.*, który był glówną pod- 
parą finansową partii hitlerowskiej. 

W czasie wojny Dulles za pośrednictwem swego 
brata Allana, który był szefem wywiadu amery- 
kańskiego w Szwajcarii prowadził tajne rokowa- 
nia z przemysłowcami niemieckimi w sprawie 
zawarcla odrębnego pokoju. Po wójnie Dulles był 
pierwszym, który wysunął koncepcję odbudowy 
ciężkiego przemysłu niemieckiego i zorganizowania 
wokół konglomeratu przemysłowega Zagtębia Ruh- 
ry bloku państw zachodnio europejskich. 

Znając działalność Dullesa, znając jego powiąża- 
nia finansowe z niemieckimi monopoliatarni, nie 
trudno zrozumieć przyczyn jego wystąpień na 
arenie międzynarodowej. Nie trudna też zrozu- 
mieć dla czego prasa amerykańska obdarza Dul- 
lesa tytulem nieaticjatnego ministra dla spraw 
amerykańskiego imperializmu. 


TAFT — KANDYDAT NA PREZYDENTA 


20ł0' kandydatem partii 
Fzpsalikzaskiej na prezyden 
ta Stanów Zjednoczonych 
Jest senator Robert A. Tatt 
współtwórca antyrobotniczej 
ustawy Taft-Hartiey. 
Senator Taft jest typo- 
wym. przedstawicielem ame- 
rykańskich kapitalistów i jest 
słusznym, że w okresie 
gdy wielki kapitał rządzi w 
USA, kandydatura jego z0- 
stała wsunięta na stanowi- 
sko prezydenta. Majątek 
Tafta został obliczony osta- 
tnio w roku 1924. Wynosił 
on wówczas 54 miliony dola- 
* rów. Dzisiaj wynosi nape- 
wno kilkakrotnie więcej. Bogactwo jego bliskiej 
rodziny podwoiłoby i potrolło nawet i tę ostatnią 
liczbę. Tak np. kuzyn Tafta David Ingalls poślubił 
sparkobierczynię fortuny rodziny Harkness (Stan- 
dara OH), której majątek w 1% roku obliczano na 
s0 milionów dolarów. 


W zwolm rodzinnym mieście Cincinnati Tatt jest 
niepodzielnym władcą. Jedyna gazela w tym mie- 
ście „Tlmes-Star« należy do niego. Jest on też dy- 
rektorem Centra! Trust Co, największego banku w 
stanie Ohio. brezesem zarządu przedsiębiorstwa 
Gruen Wałch Company, towarzystwa kolelowego 
Baltimore and Ohio Railroad Co, towarzystwa ubeż- 
pieczeń New York Life Insurance, fabryki maszyn 
Genersl Machinery and Co oraz 14-tu Innych przed- 
slębiorstw. 


PAWEŁ TOMECKI 


Z zawodu senator Taft, podobnie jak Dulles, Van- 
denberg | szereg Innych magnatów finansowych, jeat 
radcą prawnym wielkich koncernów | monopoli — 
wielkich nawet na miarę amerykańską. Tażt repre- 
zentuje między innymi Interesy olbrzymiego mono- 
polu chemicznego Du Font de Nemourz, który łączą 
Ścisłe więzy z niemieckim koncernem IG Farben 
1 brytyjskim XAmperial Chemical Industries, Zjedno- 
czeniem Towarzystw Molejawych w USA, trustem 
aluminiowym Mieliona i międzynzrodowego domu 
bankowego Morgana, klóry kontroluje 444 tawa- 
rzystw przemysłowych | flnansowych o łącznych 
aktywach 100 miliardów dolarów. 

Ich to poparelu zawdzięcza Taft swoje szybkie 
wyblcie mię w senacie, do którego został wybrany 
dopiero w roku 1939. I to właśnie w lnieresie tych 
wielkich koncernów | monopoli wniósł on do senatu 
projekt antyrobatniczej ustawy zabraniającej straj- 
Xxów I ograniczającej prawa związków zawodowych. 

Reakcy|na prasu amerykańska uwała Tafta ża go- 
dnego spadkoblercę jego oica Zł-ego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Willima Howarda Tafta, 
który zwykł twierdzić, że „rabotnikowi wystarczy 
wynagrodzenie w wysakości 1-0 dolara dziennie” 
w czasle gdy minimum wydatków na życie zostalo 
obliczane przez Biuro Statystyczne na przeszlo dwa 
dolary dziennie. Może właśnie przez wzgląd na awo- 
lego ojca ten przywódca republikańskich senatorów 
złożył niedawno ośwladczenie, że „bogatym należy 
się władza a biednym milosierdzie”. 

W okresie gdy wojska niemieckie zajęły już całą 
Polskę | Francję Tatt wygłosił przemówienie, w 
którym oświadczył, że nie widzi powodn dla któ- 
reko Stany Zjednoczone nie miałyby zrobić dobrego 
Interesn x NiemicamL To samo — powiedział Taft — 
odnoal alę da Japonii, gdyż państwo ta niędy nie za- 
atakuje Amerykt. W kilka tygodni później nastąpił 
Pearl Harbour. 

Wypowiedzi te nie przeszkodziły Taftow! zostać 
ponownie wybranym do senatu w roku 194. Mimó 
jednak szastania pleniędzmi na lewo | prawo Tałt 
uzyskał minimalną większość głosów 1 L2 procenta. 
Ponadto Kongres Przemysłowych Związków Zawo- 
dowych wnióst proiest, że wybory w okręgu zo- 
stały sfalszowane. Przed dochodzeniami uratowali 
Tafta przywódcy partii demokratycznej, którzy w 
myśl zasady ręka rękę myje uniemożliwiii ponowne 
przeprowadzenie wyborów. 


Obecnie Taf występuje jako zwolennik „płanu 
Marshalla" ale z zastrzeżeniami, Zastrzeżenia są 
tego rodzaju, że Taft wolałby pieniądze idące na od- 
budowę Niemiec obrócić na adbudowę Japonii. 


FORBRESTAL — MINISTER WOJNY I PREZES 
TRUSTU SMIERCI 


dyrektorów IG Farben In- 
dustrie zostało uznanych 
przez Trybunał Norymber- 
ski winnymi zbrodni popeł- 
nionych przeciw ludzkości, 
Ale były wysoki dygnitarz 
hitlerowskiego tego trustu 
śmierci James V. Forrestal 
zajmuje nadal stanowisko 
ministra wojny Stanów Zje- 
dnoczonych. 

James V. Forrestal był wi- 
ceprezesem General Aniline 
and Chemical Corporation, 
amerykańskiej filil IG Far- 
ben w latach 1940-41, tj. do 
chwili, gdy rząd Stanów 
Zjednoczonych przejął to przedsiębiorstwo jako 
należące do wrogiego mocarstwa, 

O tej firmie pisał Henry Morgenthau, były mini- 
ster nkarbu USA, że była przytułkiem dla niemiec- 
kich szpiegów w cznsle wojny. „Niemieccy agencl 
Byl zatrodnieni w General Anlllse and Chemical 
Ce. przez kilka miesięcy, otrzymywal| wszystkie 
potrzebne im papiery, nawiązywali kontakty, a ma 
stępnie udawali się na inte tereny dałalania", 

Współpraca Forrestala z niemieckimł monopoli- 
stami datuje się od czasów pierwszej wojny Śwla- 
towej kledy to wielka firma bankierska Dillon Read 
and Co, której Forrestal był prezesem zalnwesto- 
ła wespół z bankiem Rockfellera | Morgana ml- 
liardy dolarów w niemieckim przemyśle. 

Jego współpraca z IG Farben rozpoczęła się w 
192 roku kiedy to firma Dlllon Read and Co, sfi- 
nansowała powstanie niemieckiego koncernu steło- 
wego Vereinigte Stahiwerke, którego poważnym 
udziałowcem było 1G Farhenindustrie. 

W latach następnych Forrestal tarował drogę eks- 
panaji amerykańskiego kapitału. W roku 1925 hank 
jego zakupił 50 procent akcji Dentsche Luxemhburżi- 
sche AG wielkiego koncernu żelaza i węgla nale- 
żłącego do znanego niemieckiego kapitalisty Hużo 
Btinneza, który później dzięki oplece Forrestala 
uniknął aresztowania i sądu. W tym samym roku 
wespół z Thyssanera Forrestal utworzył wielki kon- 
cern przernysłowy o kapitale zakładowym 350 millo- 
nów dolarów. 

'W rok później tlrma bankierska Forrestala rażpi- 
sala pożyczkę w wysokości 60 milionów dalarów 
dla nowoulworzanego koncernu, która została roz- 
prowadzona w 51 procentach przez dwa banki nie- 
mieckie Dlzconie Gezellschafi | Nentzche Rank kon- 
trolowane przez dom bankowy Dillon Read and 
Company. O roli tych dwóch banków tak pisał ame- 
rykański Informator Wojskowy z dnia 30. 4. 1541; 
„Banki te brały udział w zbudowaniu niemieckiej 
maszyny wojennej I ekspłoatacji Europy. Wielu wy- 
»okich urzędników tych banków oczekuje ohechie 
sądu za udział w zbrodniach przeciw Indzkości*, 

Spośród innych wielkich przedsiębtorstw nieriec- 
kieh, które półknęły haczyk forresstalowskich poży- 
czek był też elekiryczny koncern Siemensa, Otrzy- 
mał oń w 1830 roku pożyczkę w wysakości 30 milio- 
nów dolarów. z której duża część poszła na finan- 
sowanie partii hitlerowskiej. Ozółem między roklem 
1819 a 1831 Forrestal przyczynił się do udzielenia 
niemieckim mononolistom pożyczek na ogólną sumę 
1.481.006.000 dolarów. 

To oczywiście było dóstatecznym powodem dla 
przyznania mu w dowód wdzięczności intratnej po- 
sady wiceprezesa amerykańskiej til IG Farhen i 
lak widzimy nie byla przeszkodą dla mianowania 
g£o ministrem wojny Stanów Zjednoczonych. 


Janina Broniewska 


»EL GENERAL POLACO« 


f+enerał Świerczewski 
objeźdżał | wszystkie 
sobiście, naw 
anta. „Wiłły: 
Eórki i wąwo- 


kręcił mlynka na 
ej gołoledzi wio: 

ledwo chlopski- 
saniami przetartych 


a. 


kowej, 
mi 
dróg. Bractwo siedziało 


okopane w śniegu, na 
razie w „umownych 
pierwszych liniach". 
Sprawdzał generał każ- 
de umocnienie, każde 
ustawienie karabinów, 
przeprawadzał egzamin. 
w którym nikt z podle- 
głych temu egzaminowi 
nawet się nie spostrze- 
gał, że to wcale nie zwy- 
czajna sobie rozmówka, 
a wykład pogłądowy i 
repelycja jednocześnie. 
Stopień generalski nie 
peszył najmłodszych, na- 
wet rekrutów 


Odpowiadah inteligen- 
tnie, z namysłem, choć 
z zachowaniem wszel- 
kich wymagań dyscypli- 
my wojskowej, Pierwszy 
raz widziałem tego ro- 
dzaju inspekcję, w któ- 
rej żołnierz nie ma być 
manekinem, lecz świa- 
domym, myślącym czło- 
wiekiem, dowódca zaś 
jest także pedagogiem. 


starszym, _ doświadczo- 
nym towarzyszem broni 
swoich  podkomend 
To widocznie były 
tradycje „walterowskie”, ych wysłał ze Ści- « 
z czasów, gdy w walce stym Tozkazem, że 
z faszyzmem hiszpań- ten sztandar bojowy 


mają oddać osobiście 
do rąk pierwszego 
dowódcy adrodzone- 
go na wschodzie woj- 
ska, którego szeregi 
zasilają. Tym dowód- 
cą w 
właśnie gen. Świer- 
czewski. Przyjął z 
ich rąk sztandar. 
ucałował go ze wzru- 
szeniem, a _ pofem 
przemówił. Bez pom- 
py. bez napuszonych 
frazesów, tak prosto 
— jak by mówił nie 
do tysiąca ośmiuset 
chłopa, ale da każde- 
ga z nich oddzielnie, 
Zaczęła się. Lu- 
drie, którzy patrzyli 
z tak bliska na naj- 
potworniejsze _ mar- 
derstwa, po pierw- 
szych paru zdaniach 
zaczęli płakać. 


skim rodzHa się głęboko 
demokratyczna struktu- 
ra Odrodzonego Wojska 
Polskiego. 


„Jeszcze jaskrawiej wy- 
stąpiła to na dalszym 
naszym etapie, kiedy 
Korpus przeradzał się 
w Pierwszą Armię, gdy 
przed samym progiem 
ziemi ojczystej wyszła 
nam naprzeciw Polska 
partygancka. ludzie spod 
„Niemca”, chłopi z .„Sa- 
moobrony*. 


W wielkiej sali w Su- 
mach, mieszczącej 1.800 
ludzi stali poborowi w 
najcudaczniejszym przy- 
odziewku, chlapy wąsa- 
te, wychudzona inteli- 
gencja, młodziegcy z 


świecie 
przedwiośnie. Naród pa- 
kasływał, łypał spod oka 
nieufnie, popatrywał so- 
bie po transparentach z 
hasłami, których treść 


tali tak rami 

wydawała się jakby z Ouea laj, stłoć 
jakiegoś snu  miereal- Przy ramieniu 

nega. czeni i szlocha tym 

RE „| najbardziej  wstrzą- 

„Niech żyje wolna, nie- RGG Meskim 


podległa. demokratyczna 
Polska!". płaczem. Potem ze- 
rwała się pieśń o 


i tąpił 5 R 
Na oda a dałuia. «Tej co nie zginęła”. 


dość dziwaczna delega- 

cja. Ze szlandarem ko- Zdawało się, Że raz- 
ścielnymn, 'wTĘCZONYM pękną się Ściany tej 
przez proboszcza PIZ- nlhrzymiej sali ka- 
braża, kierującego osa- E 

biście obroną przeciw Szarowej od okrzy- 
kilkutysięcznej bandzie k$" 

ukraińskich faszystów. 


— Niech żyje Pol- 
ska! 


Proboszcz zastał już na 
wyzwolonej parafii, a 


sumach był | 


— Niech żyje Pierw- 
+ area! 
— Niech żyje ge- 
nerał Świerczewski! 
A generał siał so- 
bie na tym podium 
prosty, skromny, zwy- 
czajny, bez cienia 
„wodzowskiej" pozy. 
Taki, jak widzieliśmy 
go co dzień w tysią- 
cach najróżniejszych 
spraw, które wyma- 
gały jego decyzji, je- 


go instrukcji, jego 
wglądu 
Potem przyszedł 


nasz pierwszy postój 
nad Wisłą, pod Pu- 
ławami. Diabelskie 
forsowanie  przepra- 
wy, jedna z naj- 
krwawszych utarczek. 
Przed kwaterą Ge- 
nerała w jakiejś wiej- 
skiej chałupie spa- 
kałem jednego z a- 


RI iesłychane! 

chane! Zza Wisły 
walą jak diabli. A ten 
wasz generał jedzie so- 
bie Wilysem prosto pod 
ogień. OQdmachuje się 
nam tylko. Z tamtej stro- 
ny widać go jak na dło- 
ni. Kazał nareszcie ma- 
szynę z szoferem ukryć 
za rezwajonym murem 
cegielni. A sam sobie 
jazda! Nad sam brzeg 
Wisły. Adiutant leci za 
nim, aż szary na twa- 


Niesły- 


„Nie czepiaj się mnie, 
dziecko kachane, bo ci 


co brzydkiege powiem. 
Ja jej trzydzieści lat nie 
widziałem, rozumiesz? 
Ale có ty tam razumiesz, 
kiedy ty nawet tych lat 
nie masz. Potem nad sa- 
mym brzegiem Wisły za- 
nurzył ręce w wodzie, 
twarz zanurzył w rę- 
kach. Czort tylko jeden 
wie, od czego była ta 
twarz mokra, od wiśla- 
nej wody, czy od łez? 
Żeby to koniec! Potem 
się pomalutku rozebrał 
nad Wisłą, jakby to s0- 
bie była pokojowa pla- 
ża, i bęc w wodę! A tu 
przecież prażą z drugie- 
go brzegu... 

Stanisław znów zaczął 
ku mnie machać ad pro- 
gu. Poszłam do genera - 
ła. Bogiem a prawdą 
złość mną trzęsła, spy- 
tałam jednak słodziutko. 
jak to było z tą kąpiełą 
i czy generał nie przy. 
puszczał przypadkiem, 
że jakiś strzelec wybo- 
rowy mógiby z drugiego 
brzegu... 

— Jeszcze się taki nie 
urodził, który by mnie 
zdołał trafić nad moją 
Wisłą. Po trzydziestu la- 
tach, rozumiecie? 

— „Ta jes" — powie- 
działem karnie. 

Bo i co innego można 
było na takie dictum 
adpowiedzieć? Kacza 4, 
ma się wiedzieć, czyli 
warszawski generał. 

Potem przyszła Druga 
Armia. Co tam o nim 
mówią jego chłopcy, 
znów się tylko w gru- 
bym tamie pomieści. Ca- 
lutki szlak bojowy, pe- 
łen anegdot o tym nie- 


się 
wszyscy czepiają: Pierw- 
Armia s Druga Ar 
mia 1 jeszcze ci rozsiani 


ficerów radzieckich. pa 


Stanisław  majordo- 
mus, czyli hiszpań- 
ski jeszcze, acz „ma- 
zurzący"' _ordynans) 
na progu pokazywał 
mi z daleka na mi- 
Eli że „Stary śpi 
po nocnej inspekcji 
pierwszych linii | ni- 
koga nie wpuści jesz- 
cze przez pół choćby 
godziny. _ Oparhśmy 
się więc z sowieckim 
oficerem o płot i za- 
częliśmy _ rozmowę. 
Przytoczę ją w prze- 
kładzie polskim: 


wymienisz bez globusa 
bodaj szkolnego), i jeśli 
się a nim będą uczyły 
dzieciaki na tej Kaczej, 


Młynarskiej, _ Skiernie- 
wiekiej i Wolskiej, czyli 
warszawskie dzieci, to 
nie dziwnego. Lecz 
i zapytany a niego 
byle mikrus hiszpański 

(tej demokratycznej 
Hiszpanii) odpowie wam 
krótka 

— Walter? Viva el ge- 
neral Polaco! 


Janina Broniewska 


JAK ZGINĄŁ 
GEN. ŚWIERCZEWSKI 


Dnia 21 marca 1947 roku polączone ze sobą bańdy 
ukraińskich faszystów: sotnie Hrynia Kira | Atacha 
zajęty pozycje na zalesionych wzgórzach w poło- 
wie drogi między Raligrodem i Cisną. 

Następnega dnia r Baligrodu wyjechały w kie- 
runku Głmy Lrzy samochody. To generał Świer- 
czewski, drugl wiceminister Obrony Narodowej 


wyruszył na Inspekcję strażnie Wojsk Ochrony Po- 


e w ostatniej chwil umiowano odwieść qe: 
nerała od zamiaru wyjazdu w tak niełez- 
pieczny teren. Uprzedzano go, że grasują lam 
jeszcze bandy UPA, których nie zdolano wytępić. 
Ale odpowiedź generala przecięła wszelkie dyyku: 
sje: BYŁEM ZAWSZE RAZEM ZE SWYMI ŻOŁ. 
NIERZAMI, BĘDĘ I TERAZ". 

Trzy kilometry za Baligrodem auto, w którym je- 
chał kwatenmisirz, zepsuło mię. Dwa auta poże- 
chaty dniej 
Koło Jablamny przepływa wątki strumień górski 
Zbliżając się do niego suta zwolniły biegu. W tej 
samej chwili padły strzały z prawej strony drogi 
Generał wydał rozkaz zatrzymania się | zajęcia 
pozycji obronnych. Gdy jednak pa opuszczeniu 
samochodu generał Świerczewski oraz towarzyszący 
mu żołnierze i oflcerowie ruszyli w tyralierze na- 
przód, padły strzały | z lewej strony szosy. Stało 
ślę jasne, nie był to przypadkowy atuk, ałe 

zorganizowana Zasudzka, 
Gen. Świerczewski, dowodząc walką, stał na sza- 
sie wyprostowany, lekceważąc niebezpieczeństwa. 


wyaęzeł 1044 .—- 


Krwlą serdeczną żołnierza palskiego spłyneły 
wschodnie rubieże kraju. Życiem opłach uwalnie- 
mie tych terenów od skrytokójczych band morder- 
ców faszystowskich generał Karol Świerczewski. 

Na wypalonych zelszczich domów wznoszą się 
nowe, jasne budynki. Na leżących jeszcze role temu 
odiogiem polach w tym roku wzrośnie nowe, bujne 
zboże. 

JULIUSZ KORWIN 


Najszczęśliwszymi tramwajami w 
Warszawie są wagony, oznaczone nu- 
merem „14%. Bo „czlernastka" wozi 
głównie studentów: od placu Naruto- 
wicza, gdrie mieści nię Dom Akade- 
mieki, do ullcy Fałata, w pobliżu 
której znajduje się Szkola Inżynierska 
H, Wawelberga i S. Rotwanda, Na 
tej trasie a każdej porze dnia tram- 
waj jest przepełniany studentami 


rozgadanymi, wesołymi, w  dysku- 
sjach zacietrzewianymi. Inni pasaże- 
1owle nie liczą się — nikną w ol- 


brzymiej masle młodzieńczych twarzy 
1 różnobarwnycn 1 wielokształtnych 
studenckich czapek. 


$ tmkicn pasażerów bardzo +4 s 
woleni warszawscy konduktorzy, bo 
niewiele mają z nimi pracy, gdyż 
wszyscy studenct mają (albo twierdzą. 
ke mają) bllety miesięczne. A przy 
tym można od nich dowiedzieć się 
wielu ciekawych rzeczy; oto na przy- 
kład, czy nie jest Interesująca taka 
rozmowa kilku Wawelberczyków, pro- 
wadzona w zatloczonym wagonie przy- 
m. 

— Powladam koledze, że „ciemniak* 

piskliwie ańwiadcza najmłodszy. 

— A, ten z „Życia Warszawy" — 
podchwytuje drugi. — Ech, z tym moż- 
na jeszcze wytrzymać, ale ca kalega 
pawie o „Wieczórze”7 Przecież wy- 
rażnie napisali: szkoła mechaniczno- 
techniczna. Nonsens. Kiedyż wresz- 
cle społeczeństwo dowie się, że wła- 
ściwa nazwa naszej uczelni brzmi: 
Państwowa Szkoła Mmżynierska timie- 
mia HM /Wawelterga I S, Rotwanda. 


„WAWELBERG" — DAWNIEJ 

Szkoła Wawelberga powstala w 1695 
roku z zadaniem kształcenia fuchow- 
ców dla rozbudowującego się prze- 
mysłu w b. Kangresówce Aż do mo- 
mentu odzyskania niepodległości Poi- 
skl, Wawelherczycy untawicznie wal- 
czyli o prawa Szkoły, a podniesienie 
dei pozlamu, « prawo wykładania w 
ojczystym języku. W 18i9 roku uczel- 
nię upaństwowiono I po dziesięcialet- 
miej, uporczywej bitwie studentów, 
wydanej ówczesnym władzom cfwia 
towym, nadano jej tytni „wyższej”. 
Dzięki temu absolwenci szkoły otrzy- 
mali prawa pracowników I kategorii 
w służbie państwowej z tytulem tech- 
nologa. Więcej, a konkretnie: tytulu 
inżyniera, nie zdołano uzyskać mimo, 
że absolwenci Wawelberga uznani 
byli w całej Europie za naiwarto- 
ściowszych fachowców. 


W czasie okupacji Szkoła czynna 
była pad nazwą Państwowej Szkoły 
Budowy Maszyn JI słapnia |, bądź 10 
nielegalnie podwyższając poziom wy- 
kładów, bądź też prowadząc dodatko- 
we, tajne nauczanie, przygotowywała 
dla przyszłej Polski urmię pełnowar- 
łościowych fachowców. Ohak_ ślęcze- 
pla nad cyrklem 1 prostownikiem, 


Yhdffopa z Kelectzyzny, uczestnik 


robotnika . z 


alię Dywizji Kościuszkowskiej 1 brat 
fabryki metalowej — 
lelq ławy wielkiej auli Szkoły Wae 

welberga " 


prawie wszyscy młuchacze szkoły byli 
w konspiracji: w A. K, w A. Lu 
w B. Ch. Zdarzala nię, że w czasie 
wykładu wpadał do klasy jakiś chło- 
pak, caś komu, szepnął | wszyscy, 
natychmiast — ku zdumieniu -prote- 
sara — puszczali salę. Naturalnie 
alarm, jakaż nkcja. Wszyscy z tego 
kursu należeli do jednegn oddzialu. 
A słynna w Warszawie akcja odbi- 
cia więźniów na ullcy Bielańskiej z0- 
stula w 5% wykonana przez Wawel- 
berczyków. Bohaterzy „Kamieni na 
Sznniec* to Wawelberczycy. Uczyli 
się | walczyji I ginęli. W nkcji na 
Bielańskiej polegli Wawelberczycy 
Aleksander Dawidowski, wojciech 
'Wojtowiecki ! Jan Bytnar. Na Pal- 
mirach rozstrzelano Józeła Kamiń. 
sklego, w Oświęcimiu zamęczono Je- 
rzego  Masiuklewicza, w ulicznej 
egzekucji żzinął Zbigniew Karnibnd. 
Przeszło 10 Wawelberczyków poległa 
w walce z okupantem w czasie oku- 
nacji. Ponad 100 w warszawskim 
powstaniu... a llaty jeszcze nie pełne. 


ODBUDOWA, BUNOWA, ROZWÓJ 
PERSPEKTYWY 
Prafescrowie | studenci już w lu- 
tym 1645 r, przysląpiii do odbudowy 
£machów przy ul. Boboli. Popatrzcie 
— osiągnęliśmy taki star, jak przed 
wojną. Ale to nie koniec — będziemy 
budować dalej i dalej i za Mokatow- 
ską się weżmtemy. Zobaczycie. A 
Ewarancją naszego zwycięstwa w tej 
pokożawej bitwie o dostarczenie prze- 
myśslowi fachowców | _ dźwignięcie 
kraju z ruln, jest owacna współpraca 
wszystkich studentów Szkoły Inży- 
nierskiejj m w szczególności Kół 

AZWM, ZNMS i Wici. 


WAWELBERCZYCY 
Mieczysław Malek urodził się w 
Niemczech, w mlejscowchci Kbnigs- 
born pod Magdeburgiem. Tam w roku 
1822 wyjechali jego rodzice za chle- 
hem na mezanowe roboty rolne, ba 
Kielecczyzna. hogata ziemia kielecka 
nie magła ich wyżywić. Potem rodzi- 
na Malków wróciła do Polski a po 
kliku miesiącach nędzy znów wyemi- 
growała — tym rażem do Francji. 
Chłopak chodził do francuskiej szko- 
ły w Ssint-Etienne, a ojciec wydo- 
bywał węglel dla francuskiego kapi- 
talsty. W 34 roku Małkowie wróchi 
do kraju, mocno zacisnęli pasa i po- 
słali syna do szkoły. Mietek dwie kla- 
sy £imnazjum zdołał ukończyć. Potem 
wojna, trachę nauki, walka podziemna 
z okupantem o taką Polskę, w której 
chlop będzie mógł być inżynierem 

1 taka Polska jest. A Mieczysław 
Małek jest studentem II roku Wy- 
działu Mechanicznego Szkoły Inży- 
nierskiej. Mieszka w Domu Akademic- 


WIESŁAW FIHEL 


Jedziemy 
'// 
1i -. -tką 


da 


Wawelketga 


kim; troenę pleduje, ale już wie, wie 
na pewno, że on, syn malorolnego 
chłopa z Kielecczyzny będzie inży- 

1 Andrzej Fogg, syn ulublonego ple- 
śniarza Warszawy, student TI roku 
Wawelberga, też będzie +nżynlerem. 
Będzie przeprowadzał elektryfikację 
wsl, może nawet zelektryfikuje znisz- 
czone gospodarstwo Małków. 

I Geniek Wójcik, syn 
warsztacie mechanicznym Ł brat ślu- 
sarza z Państwowej Wytwórni Acety- 
lenu „Perun”, też będzie inżynierem, 
lak jak jego młodszy kolega Hipolit 
Wawelberg, wnuk założyciela uczelni, 
tak jak ł słynny motocyklista, zwy- 
cięzca w mistrzostwach raidowych 
Polski na rok 17, Stanisław Rusi- 
niak. 

Sluchaczami Wawelberga są nie tyl- 
xo studenci. Także.. studentki. 
Kilka, zaledwie dziesięć. Ale za ta 
jakie.. 

Mirosjawa Mazurkówna chodzi na 
UI rok oddziału lotniczego. Za dwa 
lata będzie bodaj jedyną w Polsce 
kobietą - inżynierem - konstrukiorem 
lotniczym. Będzie konstruować nowe 
modele i typy samolotów dla pol- 


majstra w 


skiej komunikacji lotniczej. Wiecie, 
Czytelnicy, co ją teraz najbardziej 
interesuje Oto „nauka 0  spo- 


sohie przenoszenia sił przez konstruk- 
cje kratowe". Rozumiecie? A Irenka 
Kobylińska, również „jedynaczka! 
studiuje na III roku sekcji samocho- 
dowej | jest najlepszą uczennicą. 
U Wawelberga studiują dws małżeń- 
stwa, nauka 1dzie im bardzo dobrze, 
czują się świetnie i otoczone są naj- 
życzliwszą atmosferą zarówno studen- 
tów, jak I profesorów. 


BRATERSTWO 

Bratnia Pomoc Wawelberga — pa 
bratersku pomaga wszystkim, nieza- 
możnym studentom, A jest ich dużo. 
mel, młodzieży z reku wstępnego | I 
kursu ta młodzież rnbotnicza | ehlap- 
ska. Jak ułatwić Im studia? 

Oto Bratnia Ponoc zaczyna — 1 słu- 
sznie — od żołądka. Więc sekcja go- 
spodarcza wydaje oblady dwudaniawe 
w Hości 20 dziennie. Student płaci za 
abiad 50 zlotych, podczas gdy jego 
Istotny koszt wynosi 53 zł. 200 obia- 
dów dla niezamożnych wydaje się 
w cenie 25 rl. a 50 zupełnie bezpła! 
nie. Przeciętnie Wawelberczycy zja- 
dają tygodniowo w swej stołówce 
2% kg Uuszczy, 600 kg mięsa, 2500 kz 
ziemniaków oraz potworne liciici ka- 
szy, kapusty, buraków | Innych wa- 
nr 


Pomaga też sekcja 
przez wydawanie podręczników, 
skryptów. broszur, pomaga sekcja 
kujturalno-oświatowa | kwallfikacyj- 


wydawnicza 


na, udzielając potrzebującym poży- 
czek pieniężnych. 

Uznaniem 1 frekwencją studentów 
cleszą się Koła Naukowe Wawelberga. 
Koło Lotnicze pomaga w studiach 
mniej zdolnym studentom, prowadzł 
kursy szybowcowe, szkoli pllotów 
szybowcowych | motorowych, spado- 
chroniarzy, prowadzi bibliotekę 1ot- 
niczą. Dziękuje Ministerstwu Oświa- 
ty, Komunikacji I Dyrekcji Szkoły za 
już uzyskaną pomoc matertalną 
bardzo prosi o dalszą. Koło Samacho- 
dowe ma trzy klerunki swej pzacy: 
naukowy, krzewienia motoryzacji 
1 samopomocy koleżeńskiej. Ma trochę 
żalu do Centralnego Zrządu Motory. 
zacji, że jakoś nie hardzo o Kole pa- 
mięta. Ale nie martwcie się, samo- 
chodziarze — przemysł motoryzacyjny 
ima wiele roboty, ale | o Was sobie 
przypomni. Koło Elektryków, którym 
trzęsie Andrzej Fogg, ma na swym 
koncie poważne osląśnięcia. I dużą 
bibiłotecę | wydutną pomoc naukową 
studentom | wydawnictwa © elek- 
tryczności | udział w Kongresie Tech- 
ników Polskich oraz zorganizowanie 
szeregu wycieczek na Ziemie Odzy- 
akane, gdzie Wawelberczyty poznalh 
kolosy-elektrownie. 


S2-LECIE PRACY 
SZKOŁY INŻYNIERSKIEJ 
Szkoła ma dwa zasadnicze Wydziały: 
Mechaniczny 1 Elektryczny. Wydział 
Mechaniczny ma sekcję OKÓJNĄ, samc- 
chodową 1 lotniczą, które na TI roku 
studiów rozpadają się na specjalizacje: 
warsztatową | energetyczną oraz na 
płatowcową 1 sllnikową. Wydział Elelc- 
iryczny ma dwa oddzłały: energe- 
tyczny 1 telekomunikacyjny, które 
z kolet na III raku mają specjalizacje: 
eksploatacyjna, konstrukcyjna, radia- 

techniczna i teletechniczna. 

Srkoła Wawelterga pracuje już 
przeszła 52 lata, W początkach grud- 
nla jubileusz swej pracy kwięcha uro- 
czykcie pod protektoralem Marszałka 


Polskl Rokrocznie uczelnia wypu- 
szcza ze swych murów zwarte kaciry. 
wykwalifkowanych pracowników, 


ustawicznie zasilających polski prze- 


Cóż jeszcze powiedzieć o Wawel- 
berczykach? Chłopy są  morowe, 
dziewczęta lakże. Pracują wiele, bar- 
dzo wiele, bledę — jak wszyscy stu- 
dencl — Klepią, egzaminy odwalają, 
pchają się clągie naprzód, rnają duża 
humeru. Fachowcami będą dabrymi. 
To jest ich zasługa i zasługa perso- 
nełu profesarskiego uczelni. 


Wiesław Fihel 
m 


W warsztatach Szkoły Inżynierskiej otrzymują studenci wszech- Każdy Wawelberczyk będzie nie tylko dobrym inżynierem, ale także 
sironną praktykę. Na zdjęciu słuchacze I kursi: mechanicznego na doświadczonym robotnikiem warsztatawcem. Ten młody praktyktant 
formierni. zna juź doskonale pracę przy tokarni pociągowej. 


Suwak, cyrkle, kątomierz — to nieodzowne pomoce przy projekto- AA oto realizacja pomysłu. 
waniu zespołu kół zębatych. 


Czy silnik lotniczy jest skomplikowany? Dla nas tak, ale przeciez nie Wiecie, skąd pochodzi ta skrzydło samolotowe? _ Niestety, studenci 
„ dla Wawelberczyków. z oddziału lotniczego nie chcą rdradzić tajemnicy. Widocznie coś mają 
ma sumieniu. Zresztą wszystko jedno skąd ono pochodzi — najważ- 

niejsze. aby było przy czym uczyć się. 


| ZA WOLNOŚĆ NASZĄ I WA- 
| SZĄ WALCZYLIŚMY STO LAT 
|TEMU NA WSZYSTKICH 
[FRONTACH EUROPY 


Wiktor HELTMAN 
(178—1FH). Polski publi- 
gysta demokratyczny, 
brał udział w sprzysię- 
żeniach patriotycznych 
przed powstaniem listo- 
padowym, wniczył _w 
kampanii 1838-31 r. Na 
emigracji jeden z naj- 
| czynniejszych członkó 
| Towarzystwa Demokr/ 

tycznego. W r. 1644 zer. 

traktował we Frankżur- 
cie | Dreźnie z rewolu- 
cjanirtami niemieckimi, 

Bral udział w powstaniu 

drezdeńakim | obronie 

miasta przed miłami re- 
akcji. 


l 
Henryk DEMBIŃSKI 
(1751—1804). General, pol- 
ski, brał udział w kam- 
paniach napoleońskich 
oraz w powstaniu lsto- 
padawym, którego był 
przejściowo wodzem na- 
czelnym. W I£M dowo- 
dzii armią egipiką. Pn 
wybuchu powstania wśl 
gierakiego, obok Wysol- 
kiego | Pema, paźpierzył 
Dembiński z pomocą po- 
wntańcom | objął na czas 
jaklA naczelne dowódz- 
two wojsk węgierakich, 
Pohlty pod Tememarem 
musial ujść do Turcji. 


Adam MICKIEWICZ 
(1798—1835),  Najwięknzy 
Doeta palaki, niezłomny 
£loniciel sprawy wolno- 
kci ludów, driałacz i pu- 
blieysta. Na łamach „Try- 
buny Ludów" nawoły- 
wal dn walki z Teak- 
cią. Na ziemi włoskiej 
utworzył legion - polalci 
w mlużble idei brater- 
stwa ludzi i narodów, 
skierowany przeciw Au- 
atrii, Na szerokiej płuńź 
czyźnie ideowej pragnął 
stworzyć artnię sławiań- 
ską do walki z ucinkiem. 


POLSKA. Teofil WIA- 
niowaki (1860—187. Pa- 
trlata | demokrata pol- 
ski po powstaniu Hsto- 
padowym na eraigracji 
we Yrancji, gdzie brał 
udział w dzialalności ra- 
dykalnych | organizacji 

epodiegicielowych: w 
Stowarzyszeniu _ Ludu 
Polakiego, potem w To- 
warzyntwie 
fycznym, z 
którego jako emisariukz 
przygotowywał powsta- 
fla w zaborze austrii 


nzany przez Austriaków. 
->szosgajszyj 


Maurycy HAUKE, Je- 
den z przywódców Legii 
Polskiej we Włoszech. 
11 maja 1848 r, wkroczył 
na czele Legii do Rzy- 
mu, by bronie oblężo- 
nego przez wojska Lud- 
wika Napoleona miasta. 
Oddał znaczne | usługi 

ublikanom, jaka do- 
wódca artylerii fortecz- 
nej, okrofica bramy del 
Popolo 1 Ponte Molo. 
Po upadku Rzymu prze- 
włózł resztki Legii do 
Grecji z zamiarem prze- 
bicła się na pomoc Wę- 
grom, 


Józef WYSOCKI (Ima 
da 187%), General polski. 
Jeden z: najwybitniej- 
szych przywódców 0bo- 
zu demokratycznego na 
emigracji, kierownik 
konspiracji 1446 r., zdól- 
ny strategik, Wziął 
czynny udział w pow- 
ataniu węgierzkim, jako 
dowódca Legianu' Pol- 
skiego, walcząc: prze- 
ciw Austrii, który od- 
znaczył się pod Szolno- 
kiem, Hatvanem i Nagy- 
Sarlo. Zdohył na Wę- 
grzech dużą popular- 
= 


POLSKA, Karol Liheli 


padowym, za które o- 
mnał |krzyż Virtuti 
ltari. Od IMO r. piał 

na czele demokratycznej 

konspiracji polskiej w 

Wielkim Księstwie Po. 

znańskim. Uwięziony i 

ukazany przez sąd pru- 

skl na Karę śmierci. Gdy 
rewolucja marcowa zwró- 
ciła mu _wałność, został 
gzlonkiem kamitety_re- 
walucyjnego w Pozna- 
niu, potem reprezento- 
wał Polakę na zjeździe 
słowiańskim w Pradze, 


w karykaturze 
HONOREGO 
DAUMIER 


„Wiosna Ludów" 1848 r. — to ostatnia 
w Europie Zachodniej 1 Środkowej szeroka 
fala burżuazyjno-demokratycznej  rewolu- 
cji. Tak brzmi, ujęta w krótką formułę 


marksistowska ocena wydarzeń, które roz- , 


poczęły się w lutym 168 w Paryżu, by 
później objąć swym zasięgiem całą niemal 
Europę, po granice caratu, 

W odróżnieniu od epoki Wielkiej Rewo- 
lucji 1789 r. — problemy wolności narodo- 
wej, problemy niepodległości narodów ujarz- 
mionych, zjednoczenia narodów poźwiarto- 
wanych przez siły reakcyjne, nabierają w r. 
1848 szczególnie doniosłego znaczenia. Ten 
moment spotęgowanej, przyjmującej nie- 
zwykle szeroki zasięg walki narodowo-wy- 
zwoleńczej stanowi szczególną cechę r. 1848. 


Udział w wypadkach rewolucyjnych klasy 
robotniczej, jako odrębnej siły, o własnej 
choć jeszcze nie sprecyzowanej ideologii, 
własnych choć jeszcze nie w pełni uświado- 
mionych celach, własnej choć nie konse- 
kwentnie realizowanej taktyce — to druga 
szczególna cecha „Wiosny Ludów”, różniąca 
ją od walk rewolucyjnych epoki Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej. 


Ruchy rewolucyjne 1848 r. poniosły klęskę, 
gdyż brakło im świadomego kierownictwa. 

Burżuazja już dać go nie mogła, robot- 
nik dać go jeszcze nie mógł, Dlatego siły 
reakcji przeważyły, rok 188 zakończył się 
klęską. 


W nasze dni było inaczej. Zwycięstwo 
rewolucji październikowej przeciwstawiło fa- 
szyzmowi siłę, której faszyzm nie potrafił 
złamać: pod Moskwą 1 w ruinach Stalingradu 
skończyły się „napoleońskie zwycięstw: 
Adolfa Hitlera. 


Jeśli sto lat temu narody Rosji spały snem 
tak głębokim, że nie zdołały ich zbudzić 
nawet salwy z barykad paryskich, berliń- 
skich, wiedeńskich, medfolańskich, jeśli sto 
lat temu wojska carskie ukazały się na 
polach bitew jako ostatnia rezerwa ogólno- 
europejskiej reakcji, to w nasze dni narody 
ZSRR przodują narodom Europy w walce 
o wolność, a ich armia stała się główną siłą, 
o którą rozbiła się potęga faszyzmu. Zwy- 
cięstwo socjalizmu w Związku Radzieckim, 
zwycięstwa Związku Radzieckiego nad ar- 
miami hitlerowskimi miały doniosły wpływ 
na pozycje mas pracujących w pozostałej 
części Europy. 


Proletariat europejski stał się wodzem sze- 
rokiego, ogólnonarodowego frontu demokra- 
tycznego, tego frontu, który sto lat temu 
nie miał i nie mógł mieć wodza. Proleta- 
riat uzyskał poparcie chłopów 1 drobno- 
mieszczaństwa miejskiego. W Polsce i w Ju- 
gosławii, w Czechosłowacji 1 w Bułgarii, 
w Rumunii i na Węgrzech, wszędzie tam, 
gdzie bagnety anglosaskich wojsk okupacyj- 
nych nie przeważyły ponownie szali na 
rzecz reakcji, narody wyzwolone z hitle- 
rowskiej niewoli wstąpiły na nową drogę, 
drogę wiodącą do socjalizmu. We Francji 
1 we Włoszech oraz w szeregu mniejszych 
krajów zachodnio - europejskich proletariat 
stol na czele walki o wolność narodu 1 pra- 
wa człowieka pracy. 


Wysunięcie się klasy robotniczej na czoło 
mas ludowych — oto zasadnicza różnica po- 
między sytuacją dzisiejszą a sytuacją sprzed 
stu lat, różnica, która decyduje o naszym 
zwycięstwie, zwycięstwie proletariatu, będą- 
sym „zarazem zwycięstwem wolności na- 


UODZOWIE „Hi Inti” 
W RÓŻNYCH KRAJACH 


WĘGRY. Lajos (Lud- 
wik) Kossuth (1802—1894). 
Węgierski mąż stanu, 
Hberał. W parlamencie 
węgierskim  występo' 
w. obronie wolności pra- 
sy, uwłaszczenia wło- 
elan oraz przeciw przy- 
wilejom szlachty. W 1848 
wysunął żądania zasad- 
niczych reform: oddziel- 
nego rządu dla Węgier. 
Ogłosił się dyktatorem 
1 prowadził walkę z Au- 
strią o _ niej ległość. 
Jako __nieprzejednany 
wróg monarchii habsbur- 
skiej reszię życia, mimo 
amnestii, spędził na emi- 
gracji 


NIEMCY. Robert Blum 
(1807—1848) literat i de- 
mokrata niemiecki, syn 
robotnika z Kolonii. 
Przywódca ruchu ludo- 
wego w_ Saksonii, jako 
zwolennik _ połączenia 
Niemiec wbrew intere- 


zgromadzenia narodowe- 
go we Frankfurcie. Wódz 
powstania wiedeńskiego, 
rozstrzelany przez zwy- 
cięską reakcję. mimo 
przywileju nietykalności 
poselskiej; zawołał przed 
śmiercią: „ginę za wiel- 
ką sprawę wolności”, 


WŁOCHY. _ Giuseppe 
Garibaldi (1801—1882) bo- 
hater walk wyzwoleń- 
czych narodu włoskiego. 
Pierwotnie żeglarz | ofl- 
cer republik południo- 
wo-amerykańskich wró- 
cił w 1848 r. do ojczyzny, 
gdzie walczył w Lom- 
o ic fw _austriac- 
okupantom, 
bronił Rzymu " przeciw 
interwencyjnym oddzia. 
łom. francuskim. W póź- 
niejszym okresie jeden 
z. twórców zjednoczenia 
włoch o demokratycz- 
nych przekonaniach. 


FRANCJA. Louis Au 
guste Blanqui (1605—1881) 
przywódca ludu france 

lego. (o _ gorący 
przeciwnik monarchii 
„króla bankierów", Lud- 
wika Filipa, skazany na 
śmierć, uwolniony przez 
rewolucję lutową. Nieu- 
gięty szermierz reform 
społecznych i postępu, 
przywódca _ zamachu 
przeciw mieszczańskie- 
mu Zgromadzeniu Naro- 
dowemu, szczery przyja- 
ciel Polski. Po zwycię- 
stwie reakcji skazany 
na 10 lat więzienia, 


Ludwik MIEROSŁAW- 
SKI (I814—1878). Rewo- 
Iuejonista polski. Podpo- 
rucznik wojsk powstań- 
czych w 1830 r., działacz 
Towarzystwa _ Demokra- 
tycznego w Paryżu, de- 
sygnowany na wodza 
powstania 1846 r., uwię- 
ziony 1 skazany na 
śmierć przez Prusaków, 
uwolniony w 1848 roku 
stanął na czele ruchu 
powstańczego w Poznań- 
Skiem, dowodził następ- 
nie silami rewolucyjny- 
mi na Sycylil oraz w 
niemieckim Badenie. 


WŁOCHY. Giuseppe 
Mazzini (1805—1672), Po- 
lityk 1 _ rewolucjonista 
włoski, organizator taj- 
nego związku wolnościo- 
wego „Młoda Italia", 
stanowiącego część or- 
ganizacji „Młoda Euro- 
pa", rozwijał na emi- 
gracji ożywioną dzi: 
ność w kierunku zji 
noczenia _ rewolucjoni- 
stów wszystkich krajów. 
Ożywiony ideałami re- 
publikańskimi był w 
1846 r. członkiem legio- 
nu Garibaldiego, potem 
kierował obroną Rzy- 
mu, 


Jan JERZMANOWSKI, 
kapitan. Brał wraz Z 
Mierosławskim udział w 
powstaniu ludu sycylij- 
skiego przeciw Burbo- 
nom. W trakcie ofensy- 
wy armii królewskiej 
generała _ Filangieriego 
Jerzmanowski dowodził 
odwrotem wojsk z Taor- 
miny, do Katanii. Nawet 
po ustąpieniu sycylij- 
sklego rządu rewolucy, 

nego nie zaniechał walki 
partyzanckiej, ._ którą 
przez długi czas upra- 
wiał w górach Sycylii 
nawet wtedy, gdy inni 
dowódcy złożyli już 
broń, 


Mieszkanie Solsklego lo już po prasru muzeum Wiele 
rzeczy nawarstwilo się tutaj, niby epokami geologicznymi, 
znacząc kolejne sukcesy, benefisy, jubileusze. A była tych 
jubileuszów nieskończona ilość od chwili, gdy nestor aceny 
polskiej, jako młody chłopak, uciekł z domu, by wstąpić 
na scenę. Wlarun z „Warszawianki” salutuje naszemu foto- 
zratawi, jak salutuje wszystkim wielhlelelam mistrza, któ- 
[zy przybywaja tu ż wyrazami hołdu dla wielkiego artysty. 


ŚWIAT MŁODYCH 


Z WIZYTA u wiecznie 
MŁODEGO ARTYSTY 


Codzienna lekiura jest jedyną chwila spokojneso wy- 

tchnienia w ruchliwym 1 pracowitym — jakże pracowitym! 

— tryble życiu Salsklego. „lak to. Mistrz czyta bez aku- 
— „Okulary zacznę nosić na starość! 


— „Co Mistrz powie o obecnym młodym narybku aktor- 


skim?" „No, nie najgorzej, nie najgorzej. Pracuje się 
z nimi dobrze. Tylko jednego ani rusz nie mogą Zrozu- 
mieć — chcą się stać aktorami zaraz, w przeciągu pięciu, 
czy dziesięciu lat. Gdzie im się tak Śpieszy?** 


tawice — Kraków 

utknął na którymś 
tara kilometrze za Trze- 
binią. Ani we fte — jak 
się to mówi —ani we fte. 
Pasażerowie smutno spo- 
glądając na siebie wyle- 
gli tłumnie na szosę, a- 
czekując jakiegoś  o0- 
patrznościowego samo- 
chodu (niech by nawet 
ciężarówki!), by co rych- 
lej dostać się do Kra- 
kowa. 


Po dłuższym aczeki- 
waniu, zza pobliskiego 
zakrętu wyłonił się — 
zamiast samochodu — 
motocykl. _ Miłosierny 
kierowca zdecydował, że 
może przyjąć na tylne 
siodełko jednego pasa- 
żera. Po krótkim waha- 
niu z grupy podróżnych 
wystąpił pewien młody 
człowiek, prędko dobił 
targu i ulokował się na 
tylnym siedzeniu. 

Dopiero wtedy współ- 
towarzysze podróży Zo- 
rientowali się, że czło- 
wiekiem z siodełka był... 
Ludwik Solski. 

— Bardzo mi się śpie- 
szy — wytłumaczył przy- 
godnym znajamym ów 
młody człowiek, dźwi- 
gający dziesiąty krzyżyk 
na karku. I pojechał. 


Ą utobus PKSu Ka- 


Dwie tajemnice kryje 
w sobie ten czarujący 
człowiek: tajemnicę ge 
niuszu scenicznego i ta- 
jemnicę długowieczności 
Obie są równie trudne 
do przeniknięcia. Niesły- 
chana żywotność i a- 
ktywność Solskiego zdu- 
miewają coraz nowe po- 
kolenia widzów. 


Urodził się pod nazwi- 
skiem — Sosnowskiego. 
Rodzice usłyszawszy, że 
wybiera się — Boże u- 
chowaj! — na scenę, 
zrobili wszystko, ©o w 
ich mocy, by odwieść 
syna od zdrożnego za- 
miaru. Nie udało się. W 
jednyra tylko ustąpił 
młody Ludwik rodzicom: 
przybrał nom de guerre 
Solskiego, by nie zhań- 
bić rodowego nazwiska. 


Solski jest dziś posta- 
cią legendarną, niemal 
ponadczasową. Podobna 
pytano go niedawno, czy 
nie zamierza zamieszkać 
w stolicy. 

— Na razie nie — od- 
powiedział Solski — po- 
czekam, aż się Warsza- 
wa trochę odbuduje. Ale 
za jakieś czterdzieści 
lat... Zobaczymy! 


A tymczasem urzeka 
ze sceny. Ciaputkiewicz 
Bałuckiego,  Jowialski 
Fredry witani są znowu 
na scenach całej Polski 
burzą oklasków. A Pan 
Ludwik, jak zwykle za- 
żenowany, kłania się z 
ujmującym uśmiechem i 
dziwi się, czemu witają 
go na ulicy osoby zupeł- 
nie nieznane. 


Fotoreporiaż: Wiktor Janik 
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„MOJE PLANY NA NAJBLIŻSZĄ PRZYSZŁOŚĆ? JADĘ DO 
POZNANIA, NASTĘPNIE DO WARSZAWY, NA JUBILEUSZ DYR. 
SZYFMANA W TEATRZE POLSKIM. BĘDĘ GRA! TYTUŁOWĄ 
ROLĘ W JEDNEJ ZE SZTUK FREDRY. POTEM WYPADAŁORY 
NIECO ODPOCZĄĆ. PRZED NASTĘPNYM SEZONEM, QCZYWI- 


I 


LE 


„NIERAZ ZASTANAWIAM SIĘ. CZEMU KŁANIAJĄ MI SIĘ 
NA ULICY OSORY NIEZNAJOME, NIE WYGLĄDAJĄCE ANI NA 
POTRZEBUJĄCYCH POPARCIA AKTORÓW, ANI NA URIEGAJĄ- 
CYCH SIĘ O GRUBSZĄ POŻYCZKĘ. TO W PEWNYM STOFNIU 


KRĘPUJĄCE" — POWIADA MISTRZ ODZNACZAJĄCY SIĘ NIE- 
CODZIENNĄ SKROMNOŚCIĄ 


— PROSIMY MISTRZA © AUTOGRAF. ZIELONY PELIKAN 
SZYRKO SUNIE PO PAPIERZE: „WYRAZY UZNANIA SYMPA- 
TYCZNEMU TYGODNIKOWI „SWIAT MŁODYCH" Z ŻYCZENIAMI 
DALSZEGO, POMYŚLNEGO ROZWOJU — LUDWIK SOLSKI.* 


A Ci CAŁĄ PRZYJEMNOŚĆ 


Mall widzowie krakowskiego leatrzyku RTPD dzislaj podziwiają 
kukiełki. Ale gdy dorcaną, za jakichś lat dwadzieścia pięć, z całą 
satysfakcją podziwiać będa na zcenie mistrza Solskiego 


ledy Juliusz po «4ż= 
cjach 1830 roku «sł 
dźał z Krzemieńca, pani 
Salomea oflarowala mu 
rozmówki polska - nie- 
mleckie. Zawsze chętny 
do nauki języków, prze- 
myśliwując już o awaim dramacie 
o Marii Stuart i mający na uwadze 
„Marię Stuart" Schillera, wziął -ten 
podręcznik niemieckiego z wdzięcz- 
nością | urnfeścił go w podróżnym 
bagażu. 

W Warszawie za powrotem nie ocze- 
kiwało go nic wesołego. Znowu biuro, 
znowu nieliczne znajomości i towa- 
rzyskie zebrania, Toteż gdy mu jego 
sąsiad, młody Tomasz Potocki, za- 
proponował — pewnego dnia — prze- 
Jażdżkę da niezhyt odlegiego od War- 
szawy Ursynowa | wizytę u. właści 
ciela tego mająteczku, starego Jullana 
Niemcewicza, Słowacki przystał z o- 
chotą. Niemcewicz byl bardzo wów- 
| wawy 

Obaj mładzi ludzie zatrzymali konie 
u wjazdu da posiadłości paety | resztę 
drogi adhyll pleszo. 

Poeta „śpiewów historycznych" 
przyjął ich łaskawie 1 dość serdecznie, 
Po śniadaniu, ad którego goście się 
wymówili, Słowacki odczytał Niemce- 
wiezowi trzeci akt swojej fragedli 
„Mindowe”. Zdaje się, że Niemcewi 
Czowl spodobał się ten utwór, Tak 
przynajmniej pisze Słowacki w swolm 
liście do matki. 

Gdy tak Słowacki nudzi się lub _pi- 
sze w swolm mieszkaniu na Ełekto- 
ralnej, tam bowiem przeniósł się je- 
szcze w jesieni 1623 roku, w Warsza- 
wie rozwija się tymczasem coraz 
żywszy ruch rewolucyjny. 

24 Mstopada 18% roku odbyło się ze- 
branie tajne w mieszkaniu Joachima 
Lelewela na Drugiej. Została okrelila- 
na data wybuchu zbrojnego pawsta- 
nia 29 listopada 285 roku grupa wy- 
chawanków szkoły podchorążych pod 
dowództwem Piotra Wysockiega ude- 
rzyła na Belweder. Powstanie było 
rozpoczęte. 

Cóż ta było za powstanie? Z odezwy 
znakomitego konspiratora i działacza 
patriatycznego, Maurycego Mochnae- 
kiego, rózklejonej na murach War- 
szawy 2 grudnia 160 raku możemy 
dziś wyczytać te słowa: 

„Bracial Walczmy dla wolności 
myślenia | wyjawienia myśli ni 
szych, walczmy dla zachowania 
moralnego charakteru  naszeko, 
który zpodlić i zdemoralizować w 
naa chelano! Walczmy dla usunie- 
cia ad rządu ludzi nieudolnych, 
Zaprzedanych; dla porażenia sznie- 
zów, dla pociągnięcia do odpo- 
włedzialności zlodziejów, wezwaw- 
szy Boga, aby tej słusznej sprawie 
pobłagosiawił*. 

Dla Słowackiego powstanie było za- 
pewne czymś nieoczekiwanym. Miał 
niewiele kontaktów z młodzieżą pt 
trlatyczną. do tajnych organizacji ni- 
gdy nie należał — ani w Wilnie, ani 
w Warszawie — zajmowała go jedynie 
jego przyszła poetycka kariera. By- 
ronizm „przesłanial mu świat spraw 
rzeczywistych. 

Gotów może byłby do przygód — 
ale musiałyby one dziać slę pód nie- 


"| Fragment z książki o Fuliuszu Sło- 
sisckim, która ukaże się nakładem 
Pańntwowego Instytutu Wydawniczega. 


bem greckim — tam, gdzle przed sza- 
ściu laty, w 1824 roku, lord Byron 
zginął w obronie wolności abcego 
soble narodu. Termoptie lub Mlsso- 
= — to oczywiicie podobała się 
bardziej Słowackiemu w owe ista 
juko tealr bohaterskiego powstania 
niż belwederski park i jesienna, za- 
blocona Warszawa. 

Bondan Zaleski, który był żaangażo- 
wany w sprawy krajowe pisał w jed- 
nym z latów do którejś ze swoich 
znajomych a Słowackim, poznanym 
w Warszawie na rok przed powsta- 
w wik ry 


„Widywaliśmy się często u zna- 
Jomych, w okrodach publicznych, 
w alejach, kledy Ilieraci schodzili 
się gromadnie Juliusz żył całkiem 
w śwlecie poetyckim, śnił jeno 
o wierszach, My starsi śniliimy już 
« czymś innym" 

Ale gdy powstanie wybuchło, Sło- 
wącki musiał się zbudzić. Entuzjazm 
ludności porwsł go odrazu. Postano- 
wił wzłąć czynny udział w tym, co się 


dzieje. Jak wilał to uczynić? Zaczął 
płsać. Po kolei warszawianie otrzy- 
mali „Odę da wolności”, „Kulig” 
1 In. "Z paczątkn patriotyczne te 
wiersze oblegaly mlasto w odpisach. 
W grudniu warszawski „Kurier Pol- 
ski” redagowany zapewne wtedy już 
nie przez Maurycego Mochnackiego, 
który właśnie zostal wysłany przeż 
Czartoryskiego na Wołyń, jaka emi- 
sarlusz, dokąd zresztą nie dotarł — 
Czartaryski po prostu chclnł pozkyć 
slę Mochnackiego 2 powstańczej 
Warszawy — opublikował „Hymn do 
Bogurodzicy". Poza tym w tym sa- 
mym 1810 roku ukażała się w oddziel- 
nej odbltee „Oda do Walnclici* wraz 
z „Hymnem”, a w klika tygodni póź- 
niej, już po Nowym Roku IK, wy- 
drukowano oddzielnie „Kulig Pola. 
ków 

Slowacki drukowal te wiersze na 
wiasny zdaje się koszt Zwroty olrzy- 
mame za egzemplarze sprzedane wy- 
dalków tych nie pokrywały w całości. 


Pyra (PaŻ mAaka PM M Mm 
bie zarodek Xleski. Mlodzi oficerowie 
przegnall żywy symbol wladzy car- 
skiej z Belwederu. To prawda. Ksią- 
żę Konstanty wraż z małżonką, księż- 
ną Ławicką, schronił się do Wierz- 
bna. Ale góry powstania, Rada Admi- 
nistracyjna sprawująca rządy w War- 


Hustrował: Marek Rudnicki 


szawie, nie była zdecydowana co do 
charakteru dokonanego przewrotu. 


Klub rewolucyjny będący pod 
wpływem Mochnackiego 1 Lelewela 
sprzectwiał się kunktałorstwu i nłe- 
dwuznacznie kontrrewolucyjnym po- 
stępkom prawicy, które oddziaływa, 
silnie na wojskowego przywódcę pa- 
wstania, generała Chłopickiego. 4 gru- 
dnia podburzona przez agentów pra- 
wicy młodzież uniwersytecka napada 
na klub rewolucyjny, tego dnia bo- 
wiem Chłopicki prowokacyjnie podał 
się do dymisji. 5 grudnia Chłapicki 
oglosii się dyktatorem. 


Ale dyktator powstania stanął na 
czele bynajmniej nie po to, by uspra- 
wnić przebieg rewolucji, by. zwla- 
szcza, pchnąć wojska powstańcze na 
tereny leżące poza kordonem — do 
Lltwy Wódz powstania wydał rozkaz 
grożący karą śmierci każdemu, ktoby 
usiłował zbrojnie przekroczyć granice 
między Królestwem | Litwą. Stawało 
sle więc wyraźnym, że prawica Rzą- 
du 'Tymczasowego dąży do zlokajizo- 
wania rewolucji, zaś rozporządzenia 
dyletatora. wymierzone głównie prze- 
ciwko patriotycznej lewicy mialy na 
celu sparallżowanie działalności ele- 
mentów naprawdę rewolucyjnych. 
Prawica w osobach księcia Czariory. 
sklego | hrablego Luheckiego zabie- 
gała tymczasem w Petersburgu © po- 
kojowe uregulowanie całej sprawy, 
domagając się jedynie przywrócenia 
Polsce konstytucji 145 roku, która 
jak wiadomo łączyła niewielki teren 
ówczesnego księstwa warszawskiego 
unią personalną z Rosją. Tak powstalo 
Królestwa Polskie. Należy tu przypo- 
mnieć, Iż jednym z głównych ideolo- 
mów tego stanu rzeczy był ten sam 
Adam ks. Czartoryski, który obecnie 
zasiadał w Rządzie Tymczasowym w 
powstańczej Warszawie. © lie jednak 
sytuacja historyczna po klęsce napo- 
leońskiej 1 w czasie kongresu wiedeń- 
sklego pozwala uznać ówczesną dzia- 
dainość księcia Adama za pożyteczną, 
© tyle jego działalność w roku 1830 
byla raczej szkodliwa przez swój ml- 
nimalizm | niechęć do ostatecznego 
zerwania z Moskwą. Ten minimalizm 
1 ta niechęć wynikały z obawy przed 
wszelką bardziej zdecydowaną refor- 
mą społeczną. 


18 grudnia 1930 roku zebrał się sejm. 
Powstanie stała się narodowym. Ale 
sejm chclał wojny, Chłopicki zaś się 
ie] sprzeciwiał, Wobec tego wyrażne- 
go konfliktu Chłopicki pa raz drugi 
w elągu klikunastu dni zaledwie skła. 
da dowództwo nań wojskiem i dykia- 
turę. Społeczeństwo ponownie nie 
zorlentowalo się w sytuacji i podcbnie 
jak w dniu 4 grudnia, tak i teraz 
gniew rudności obróci! stę przeciwko 
sejmowi. Przerażony sejm ogłosił 20 
grudnia Chłopiekiega dyktatorem nle- 
mdpowiedzialnym, nadając mu jedno- 
cześnie prawo mianowania członków 
tm. 


W styczniu Mikołaj wydał armii ra- 
syjsklej rozkaz marszu na Warszawę. 
Wszelkie próby układów z carem za- 
wiodły. 2 stycznia 1811 sejm zdetro- 
nizowal Mikolaja. 26 stycznia uchwa 
lono, by wybrać pięciu przedziawi- 
ciel, którzy będą z kolei mianowsli 
odpowiedzialnych ministrów. Konser- 
watyści uzyskali dwa miejsca, które 
zajął Adam ke. Czartoryski I Barzy- 
kowski, zwolennicy konstytucji wpro- 


wadzili Niemojewskiego | Morawskie- 
go, demokratom przypadło w udziale 
jedno tylko miejsce, Zajął je Jom 
chim Lelewel. 


"Tymczasem wojska rosyjskie wira- 
czyły w granice Królestwa | rozpoczę- 
ły się toczone z mniejszym lub więk 
szym szczęściem bitwy, w których 
nienczna wobec przeważającej siły 
przeciwnika armła polska zdabyła 
wlełe wspaniałych zwycięstw. 


Slowacki po napisaniu czterech po- 
wstańczych pieńni osiągnął już sławę 
niemałą. Nie mial jednak żadnych 
organizacyjnych kontaktów z powata- 
niem f należy przypuszczać, że trzy 
mał się raczej zdaleka ad wszystkiego, 
ca się wtedy działo. Wiadomo har, 
że w akreste najgorętszy pisał w 
Warszawie poemat „Źmlju". Należy 
przypuszczać, iż w owym czasie ra- 
czej byl przychylny ośradkom bll- 
skim Czartaryskiemu, że w pawstań- 
czych konfllktach byl zapewne dość 
umiarkowany. Skladały się ha ta chy- 
ba ! pewne sprawy natury osobistej. 
W nlerwszych miesiącach powstanie 
Joschim Lelewel, korzystając z tego. 
Jż cenzuru carska przestała działać, 
wydał w Warszawie broszurę: „No- 
wosiłcow w Wilnie", w której dość 
dokladnie opisa wypadki wileńskie 
1823—24 roku. Jak wiadomo ojczym 
Jullusza dr August Becu, był zamie- 
szany w te sprawy, jakkolwiek Lele- 
we nle przypisuje mu szczególnej 
winy w obciążaniu uczestników spra- 
wy Hiaretów przed carskimi sędziami 
śledczym, 


W każdym razie Słowacki po uka- 
zanlu się iej broszury mógł poczuć 
się dotknięty, a co gorsza skompro- 
mitawany. Zdaje się, Że jesźtze w 
styczniu 1831 roku chciał zaciągnąć 
slę do wojska, W każdym razie w 
styczniu wystąpił z biura, w którym 
pracowal, ośwładczając w podaniu, 
że adebrał „inne przeznaczenie" 


Być może, iż autor bojowych, po- 
wstańczych pieni istotnie zamierzał 
wstąpić do wojska, być może, że bra- 
szura Lelewela skłoniła go da porzu- 
cenla tego zamiaru. W liście do 'fea- 
fla Januszewskiego. swojego wuja, 
tłumaczy slę Slawacki: „Chclniem 
nie moglem być użyteczny Ojezyżni: 


Być może zresztą, że Słowacki, tak 
oderwany w okresie warszawskim od 
polityki, nle mający związku z kan- 
spirentami, przebywający raczej w 
towarzystwie złożonym z ludzt malo 
skłonnych dó brania udzialu w rewo- 
lucji, po prostu przeląkł się powsta- 
nia, którego losy były bardzo niepe- 
wne, a którego historia dopiero w 
wiele Jat później dokładnie ujawniła 
te dwolstości, o jakich poprzednin 
byla mowa. Jakkolwiek hy to byla, 
Słowacki opuścił Warszawę dnia 
marca 13 roku, legitymując slę m 
granicy legalnym paszportem wysta- 
wionym przez zaa 1ymczusowy, Fe 
plery wyjazdowe mógi utrzymać za- 
pewne dzięki protekcji kogoś z oto- 
czenia Czartoryskiego, trudno bowiem 
sohle wyobrazić, by zwracał slę z tym 
do Lelewela, choć znał go z Krze- 
mieńca | z Wilna Gdy opuszczał kraj, 
miał lat 22, wiózł z sabą niewielki 
tłómaczek z książkami | z bielizną. 
Wśród papierów była również la 
książeczka z rozmówkami polsko-nie- 

którą matka dała mu 
w jego ostatnich wakacji 
w. Krzemieńcu. 


To cielę o dwóch głowach nie jest by- 
najmniej eksponatem z jarmarku. Zo- 
stało ono powołane do istnienia wolą 
uczonego. 


OSOBLIWOŚCI PRZYROD 


Tajemnice szklanej igiełk 


/ 
ań 


= 


"Tworzenie osahników podwójnych u 


traszek: a) przewiązanie jaja w począt- 

kowym okresie rorwaju, h) atrzymanie 

dwóch embrionów niezależnych, c) raz- 
wój osotinika dwugłowcza. 


Takich kaczek jeszcze nie bywalo: 
wszystkie teraz będą chciały mieć 
' po jednej lapie zapasowej. 


To wcale nie okulary lotnicze, lecz 
ryha Fuadulus heterocliiu: x jednym 
padwójnym okiem pośrodku. 


daniosie znaczenie 


Emhlologia jest  wijały się wspólnie _ pawetawania potwor- 
nauką a rozwoju or- | w kcisłej od sieble ności pomaga do _ ieoretyczno-poźnaw- 
Kantrmów Żywych, z  zaleźności, nierzadka — eysey* srmeóe cze, ale dzięki swym 
Zarodka stających się też 2dabycze, osłą-  nmia_ praw. rządzą- rewelacyjnym wyni- 

gnięte przez! jedną cych rozwójem noc- kam interesują leż 
PYTA ma. z nieh posuwały na.  «awym zywo oDinie DUDLCZ 
ód przód Badania nad U niektórych stwa- ną 
GEOD Uh drugą. Badania po:  rzeń możliwym jest Pierwszych prób 
bada rozwój nienor-  zyrywne nad pałwor- _ sztuczne wif=mie ieratogenezy, czyli 
malny, który pro- nościami prowadzić nle potworności dro- _ sztucznego  wytwa- 
wadzi do powsłania _ mogą tylko ci, któ- gą zablegów labora- rzenia  potwarności 
wszelkich potworna- rzy nabyli dosta- _ toryjnych. Badania w rozwóju argani- 
tcl 1 zniekcztałceń. teczną _ znajomość tego rodzaju, osta-  zmów żywych, doko- 

Są ta pokrewne _ rozwóju narmalnego.  tnlo corsz częściej  nywano nad jajkiem 
zatęzie wiedzy: roz- _ Odwrotnie: unaliza _ podejmowane, mają  kurzym Rył ła ma- 


ierlał, dzięki swej 
znacznej wielkości, 
bardzo podatny 1 


wygodny w doświad- 
czeniach. 


Aby wytworzyć o- 
czekiwane  pótwor- 
ności, używana środ- 
ków  taklch, jak 
późne  wysladywanie 
faj. icn ogrzewanie 
1 oziębianie. wstrzą- 
sanie, pokrywanie 
części skorupki wer- 
niksem lub  kollo- 


Po okresie wylęgu 
obserwowana wśród 
kurcząt lak wielki 
odsetek _ stworzeń 
anarmalnych, iż nie 
mogło ulegać wątpli- 
waści istnienie zwią- 
zku między nimi, a 
stosowanymi  irod- 
kami. Nie udało się 
jednak ustalić, mima 
wielokrotnych prób 
w tym kierunku, ża- 
dnej proste! zależno- 
ścł pomiędzy rodza- 
jem potworności, a 
użytym _ środkiem 
eksperymentalnym. 


Aby | teratogeneza 
doświadczalna mogła 
osiaznac wyzszy © 

pleń precyzji trzeba 


się było uciec do 
techniki _ nowocze- 
Śniejszej 4 subtel- 
nlejszei 


Na _ przykład u 
traszki (trytom, sala- 
mandra wodna) a- 
trzymuje się asobni- 
kl_ podwójne, gdy 
przez  przewiązanie 
nitką oddzieli się od 
siebie dwie pierwsze 
komórki embrianu. 


Jeśli oddzielenie 
ogranicza się tylko 
do przednich części 
emhrionu, tworzą się 


asobnikt o dwóch 
glowach. 
Ostatnio ustalono, 


jaką drogą dtrzymu- 
je się zrodlaki (dwie 


sztuki zrośnięte, 
bracla sjamscy) u 
kaczek. Mianowicie 


ia pomocą szklanej 
Igiełki dzieli się za- 
rodek niewysledzia- 
nego jeszcze jajka 
Zależnie od tego, czy 
podzin! nastąpi 
wzdłuż, czy w po 


grzek zasadniczej 
«= jaja. otrzymamy 
smobniki zrośnięte 


bokatni. lub grzbie- 


Przez działanie me- 
todą  umlejscowio- 
nych naświetlań o- 
siągnięto u kurcząt 
wszystkie _anormal- 
nażct, zdarzające się 
w_ naturze: | zanik 
przednie] części glo- 
wy, rozdwojenie ser- 
a jednoocznóść, 
połączenie obu lap. 


Najbardziej iniere- 
sującym jeat takt, że 
meloda  renigenow- 
ska doprowadziła do 
polączenia obu skrzy- 
del; | anormalności, 

nigdy nie 
wyztępuje w natu- 
© Jem w ie 
asiągnięcie najzupeł- 
niej  iaborataryjn 
uczony w tym wy- 


padku — prześcignął 
naturę, 

Aby uzupełnić re- 
pertuar / środków, 
wymienić _ należy 
środki _ chemiczne. 
Ikra pewnej ryby 
marskiej  (Fundulus 
heterociiiusj, zań 


„— w dyw 
ge. daw w rw 
faele osobniki jed- 


Istnieje zresztą ca- 
ły słereg Środków 
chericznych, które 
są obecnie używane 
wazystkieh działanie 
jest jeszcze dokla- 
dnie zbadane. Tera- 
togeneze na drodze 
chemicznej _ może, 
zdaniem uczonych, 
dać w  przyszlaści 
odpowiedź na szereg 
pytań, związanych z 
zagadnieniami ogóJ- 
ne! dziedziczności i 
rozwoju gatunków. 


KARTOFLANY KOMBAJN 


Współczesna uprawa rol na szeroką 
skalę wymaga siosowania nowocze- 
snych maszyn, o skomplikowanej kon- 
atrukeji. zdolnych zastąpić pracę wielu 
ludzi. Budowa takich maszyn, wyko- 
nujących przy zbioruch jednocześnie 
różne prace (od skoszenia da wymió- 
cenia | pakowania w warki) posunęła 
się daleko naprzód, da)l chodzi 
o zblory zbóż. Natomiast zbiory kar- 
tofll dó tej pory odbywały się przy 
użyciu rodków dość prymitywnych. 
Obecnie skonstemowano w Związku 
Radzieckim maszynę, która w pelni 


zasługuje na nazwę karioflanega kom- 
bajnu. Nie tylko bowiem wykopuje 
ona kartatle 2 ziemi, lecz odrzuca zle- 
lone pędy nadziemne, orsz oczyszcza 
kartofić z grudek ziemi, a nawet pa- 
kijje kartofle do worków. 

Na przedzie maszyny znajduje się 
para stożkowych kółek, które zaciskają 
się dokoła zielonych ladyz, odrywają 
je od bulw zlemniaczanych | adrzu- 
cają na stronę. W ślad za nimł idą 
dwa korytkowe leriesze, które pod- 
kopują grzędę kartofli i calą warstwę 
ziemi odrzucają na transporter, złożo- 
ny z luźno osadzonych prętów, 

Transporter urosl do góry tylka 
kartofle t większe grudki zlemi, gdyż 
reszla ziemi przesiewa się przez pręty 
Ladunek transportera dostaje aię da 
przyrządu, rozdrabniającego grudki 
zlemi Przyrząd ten składa się z dwóch 
gumowych bałonów, napełnionych po- 
wietrzem, przylegającym do_ siebie. 
Skutkiem ruchu obratowega halanów 
grudki ziemi i kartofle domają się 
między balany, przy czym grudki kru- 
szą się | wysypują, kartofle zaś po- 
zostają cale 

Następnie kartofel z resztkami przy- 
Jegającej doń zlemi przechodzi Ma 
nowy transporter o elastycznych prę- 
tach, gdzie zostaje ostatecznie nczy- 
szczony, a doszedlszy do tzw. Zórki 
zostaje pozbawiony pozostałych części 
łodyg 1 innych włóknistych zanie- 
czyszczeń. Czysty Martofel spada w 
przygotowany da tego celu worek. 

Maszyna posiada 2 warki. Ziemniaki 
sypią się bez przerwy. W czasie, gdy 
zdejmuje się worek napełniony '! za- 
klada na ta miejsce pusty, ziemniaki 
sypią się do trzeciego, 

Kartofiany kambajn ciągnięty jest 
nrzez traktor | obslugiwany przez 4 
dzi. Przer 1 dzień roboczy wykonuje 


OSOBLIWY FENOMEN NATURY 
W LESIE POD BYDGOSZCZĄ 


W lesie pad Cielcem koło Hyd- 
Roszczy xnajdule się rzadka 0s0- 


bliwość przyradnicza. Dwie za- 
sny zraśnięte są w postaci wy- 
smnukiej liry, którą widzimy na 
zdjęciu. Leżący abak chłopiec 
duje pojęcie a rozmiarach feno- 
menu. Niezwykłe drzewa zasłu- 
guje na troskliwą opiekę wladz 
leśnych, jako akaz nie mający 
równega sabie ua terenie całej 
Polski. 


© tej porze chorzy 
markierancl leniwie 
1 się z lawek, 


naczynia i kzii do 
swoich warsztatów po 
lepszą tunkeyjną zupę. 
Pryzjerzy pracowali je- 
Szeze na _ oddzialach 
Posługacz ich, Zielonka 
poszedł z  wiaderklem 
do kuchni, cela opu- 
paka 


„Alosza, sprzątacz na 
funkcyjnych  jedwabni- 
kach, ożywił się, prze- 
ciągnął swą długą. chu- 
dą postać | wytari jesz- 
cze raz slarannie stół, 
poprawił miski na nim, 
a potem powoli ! uważ- 
nie krajat chleb, wyjęty 
2 worka Warłaka, star 
szego fryzjerów. Okrolł 
1ak na gruhość palca, 
przedzielii na  polawę 
1 po kawałku położył 
przy swojej i Warłako- 
wej misce. Chleb byl 
zrubego wesołego War- 
łaku, ale co tamtego, to 
I jego, Aloszy. Wlada- 
mo. doles. Nie z Jednej 
sprawy wprawdzie, ani 
też znajomy z. wolności, 
Ble chłop marowy | przy- 
jaciel najlepszy. 

Lubił ten chwilowy 
spokój na celi, kradzio- 
ny. anlom _ gwamym, 
pełnym ludzł 1 spraw. 
Słońce kładlo się żólty- 
mł_ ciepłymi  Belkami 
w poprzek bimłych desek 
padlogi. Alosza chodził 
po tym  belkowaniu, 
mrużąć oczy jak kat 
| pomrukując z cich 
Pociągnął nosem: na 
ablad zalewajka Czuć 
ją na całym oddziale. 
Ciekaw Zielonka 


do_ stolu 1 _0- 
ptrożnie zgarnął w rękę 
brązową kruszynę chle- 
bową, potem  ściągnąl 


pachnące drobinE! z dło- 
nl jak wodę. Pierwsze 
jowe muchy zgrzy- 
tllwie łukły się pa szy- 
| 

— Ca sa wd 
chcesz. na powietrze — 


uśmiechnął się Alczza 
przy oknie — or, macz 
ty_ wolność. 


Wypuścił złapaną. dużą 
niekleskawo połyskująca 
muchę przez nadiłuczo- 
ną szybę na podwórze 
mucha szerakimi zako- 
sami od razu pamknęja 
w górę. prosto w slońce. 
Alasza pokiwał glową. 
— Cholera, żeby choć 
tak muchą 

Pod nim, na podwórzu 
przed kuthnią. uwijali 
się obnażeni pó pas ku- 
charze, wystawiając pa- 
rujące kotly z obiadem 
dla -zególnych od- 
działów. Łapali te kotły 
korytarzowi na drążki 
noalików na ramiona 
1 papędzani ostrym krzy- 
kiem szefa kuchni — 
Niemca. chybotali żóła- 
wą cieczą. przemykając 
w _pośpiecnu obok wy- 
grzewających się rozwa- 
lonych na krzesiach przy 
wejściach na_ oddziały, 
chmanów. Teraz pod- 
bległo dwóch z czwarte- 
go, jeden r nich rosły 
blondyn roześmiał się na 
widok Aloszy w dknle 
plerwnzego piętra ! nie 
podnosząc glawy zapy- 


tał: 

— Ty, ruski, czy ty 
aby nie zadługo Żyjesz, 
rażwalić cię zapomnieli, 
czy jaki — zarżał śmiem 
chem, ukazując ostre, 
wilcze zęby. 

Był to stary recydywi- 
sta Maślacz, znajomy 
Alonzy z czasów, kiedy 
siedział w dwudziestej 


DWA PEJZAŻĘ 


Wiersz. pisany o iwicie 
Niebo jak powieki ma barwę popiołu, 
kruszy się w oczach jak kawałki szkła, 

w strączku łodzi rybak wyjeżdża na połów 

w noc, którą mija, nie czekając dnia, 

wyspa — ryba zielona wzrasta w środek rzeki, 
potrząsając wikliny sztywnymi włosami, 
niebo wiosenne, które świt poplamił 

parzy jeszcze oławiem, gorące dalekie. 


Odlew stali w. Aucie Pokój” 


Na ziemi gorąca pełnej i pomarszczonej 
jak kruszejące grudy żelazny złom — 
słońce zamknięte kleszczami dźwigu 
odpływa «n górę jak śnieżny krąg 
gwiazdy spadają w otchłań, 

gwiazdy wciśnięte smugami w niebo, 
na którum chmury jak wiotkie sosny 
łub z rudej kory odarte drzewo. 

a ściana ognia więdnie płomieniem, 
któru tnie ciemność żak błyskawica, 
sterczą kominy — pnie na wyrębie, 
rdzawe kolumny nad okolicą. 

A w formach srebra w połysku siarki 
oatyga zwolna jeszcze się żarząc: 
ciekły materiał na szyny i obrabiarki. 
Praca w stal zmienia płynne Żelażo. 


| Autor wydał w r. is poemat wizyjny 
wwtw wałakay 


trzeciej na czwartym 
oddziale. Dawal mu nie- 
raz machorkę | chłeb, 
Qt tak, bez inieresu. — 
Pal, jedz — mówił — bo 
1 tak pójdziesz za towa- 


rzyszami do piachu. 
Niech se użyje, choć So- 
wiet, 


Próżno Alosza tłuma- 
czyl, że on Polak. Ko- 
Janowski, choć z Kurska 
1 iam wychowany. Ma- 
ślacz strzykał pogardli- 
wie przez zęby | ucinał 
krótki 

— Z ciebie taki Polak 
jak ze mnie Turek. Sa- 
wiet jesteś, bo ich 
"m 

Alosza złaścił zię, Nie 
cheiał już papierosów. 
oddawał chleb. Dopiera 
tu, na  jedwaknikach, 
kiedy major Buras ka- 
zał mu być sprzątaczem 
pierwszy Warlak po- 
włedział — Tak, tyń 
Folak — i spojrzał groź- 
nie na zbieraninę funk 
cyjną. No | został tutaj 
swolm. Polakiem. Niech- 
by tylko zaczęji nad 
nim wydziwiać, podrwi- 
wać, dokuczać, dalby im 
Warłak. Ho, ho, bo War- 
łak od fryzjerów to sl- 
łacz, m przemówić też 
potrafi Jak trzeba, zna 
życie.  Siedemnastoletnl 
Alosza z Kurska z po- 
dziwem myśli o swym 
przyjacielu, Tońku War- 
łuku, rodem ze Lwowa. 

-Tońko siedział już 
piętnasty miesiąc he 
kalendarza. Nie lubił 
mówić o swojej sprawie, 
zresztą nikt się od nie 
go a plk dowiedział. 

laz tylko mu szpa- 
gal x deryniekcy, pal. 

czny jowski, przy- 
s 4 m my We. 
lak, politycznie to pew- 
nie tylko kraść umiał 
— Tońko bez slowa dał 
mu w zęby | bryzgnąj: 

— Try mnie, bracie, 
nie mieszaj a taką jak 
ty polityką napewno nie 
zajmowałem się... 

Alosza na własne oczy 
widzinł szerokie szramy 
na ciele przyjacieła, py- 
tania tu były zbyleczne. 
Lecz pewnege dnia Teń- 
ko sam trochę puści 
| 


— Uważasz u mnie 
sprawa cienka. delikat- 
na, u mnie dwa slowa, 
a wszystko może 
zwekslówać — woh 
dadzą | pieniędzy nasy- 
pią. U ciebie wiadomo — 
spuściu cię na spado- 
chranie. Nie już nie 
przekręciaz, kiedy cię 
złapali. A że mną, bra- 
gle różnie już mówil. 
Duszę Im połóż. kuszą, 
namawiają... 

1 patem już nigdy o 
sprawie Tońka Warłaka 
nie rozmawiali Bo i po- 
co? Zmienić, nie nie 
zmienisz, tylka myśli at, 
takie małe, liche chodzą 
po glawie. 

—_ Czasamś siedzę 1 
spokoju ml one nie dają 
— mówił raz Tońko A- 
loszce. — Idź z nimi na 
blat, zgódź się — maja- 
czy się po głowie. Zacz- 
nie ci, bracie, tam od 
tyłu zajeżdżać, gdzie ni- 
by móżę siedzi, naj- 
pierw maleńka jak gro- 
szek. potem przetoczy 
się dalej, ot, tak — prze- 
ciągną! ręką wzdluż gło- 
wy — 4 rośnie coraz 
większa. W czole już ci, 
bracie, jak pięść wyra” 
sta I piluje. Choć bij zy 
1bem © śclanę, żeby wy- 
pędzić"... 

Sledzieh już tak z so- 
bą czwarty miesiąc, nie 
dając slę biedzie i po 
więziennemu spychając 
dzień za dniem. Tońka 
Zrobili starszym tryzje- 
rów, wachmanom na ła- 
źni_ szczeć golł. Za- 
pomnieji o nich referen- 
cl z Uniwersyteckiej. 
jakby dali im spokój. 
Żyło się. można powie” 


dzieć, nie najgorzej. 
Wiosha szle, zimna nie 
<dokuczalo. 


ny Tońko wykambinował 
nowe łachy dla przyja- 
ciela. bo stare sołdackie 
mu już z pletów spada- 


ły, sam się nosił na 
blało, w  Nłyszczących 
aficerkuch na nogach, 


z fasonem Było z czego, 
bo łeh miał przy tym 
do handiu, szmuglawał 
1 wolnością. 
Oblad się spóźnia! 


Zie- 


słupi, 
nie wysyłaj, bo on kar- 


starego po zupę 


toflie żre, A zresztą, 
czorl z nim. nie powie 
— nlech żre jak głodny. 
Chleba w worku wy- 
starczy na dwóch. 
Tylko jemu,  Aloszy, 
opowiedzieć by zię mógł: 
poprosić. On by już 
z Warłakiem załatwił: 
dać Zlełonce kartofe 
A tu durak po cichu 
podbiera... 

Chodzi Aloszka Kola- 
nowski po celi, o przy- 
szłości myśli / Ot, na 
przyklad — tak jakby 
duż po wojnie: — Jedł, 
"Tontusza, że mną da 
Kurska, "matce, chlopa- 
kom z zawoda pokażę 
i) powiem —  Antani 
Warłak. druh z więzie- 
nie. Żyć dał. ostatnią 
tajkę dzielili na dwóch 
— 01. pohulają wtedy. 
pohulają... 

Słańce schowalo się za 
chmurę, cela poszarzała, 
na oddziale ktoś krzyk- 
nął: Achtungi Mittag- 
esseni Zabrzęczały klu- 
cze. Gdzież tobie Alosza 
do Kurska, do matki, 
da towarzyszy! Posmut- 
miał Alosza. Ech. żeby 
ten_Tońko Taz już przy- 
szedl, zaraz kawaly Od- 
wala. śmiech, nowiny. 

zbliżył się Alosza do 
okna, na podwórze pa- 


ilustrował: MAREK RUDNICKI 


pam pwd kwiówą 
ima « kacie DoOWOrZA 
Przy kużni kowśle się 
rozsiedi, zupę Z mena* 
żek slorpią. Wachmaj- 
ster Conrad z ich psem 
Clapustem zabawia się, 
patyczki mu rzuca. Zle- 
leni się trawa pośrodku 
podwórza, lekki wiate- 
rek od zachodu jesio- 
nom listki wybiela. Po- 
wieje poszumi, przyci- 
chnie. ot, jak w parku 
miejskim na | wiosnę. 
Powieki zaciśnij, przy” 
mruż trochę. ta l mia- 
sto swoje rodzinne zo- 
baczysz. Jeszcze te wró- 
ble hałasują tak samo 
jak wtedy, gdy ze szko- 
ły biegieś uliczkami do 
Em 


Qtwarzyl Aloaza oczy 
1 odsunął się nagłe od 
okna: podwórzem, koły- 
sząc się na pałąkowa- 
tych nóżkach, pospiesz- 
nie szedl Dletrich. za- 
stępca naczelnika wię- 


zienia. Walil praato na 
łaźnię,  wlepiając _noa 
w trzymaną w ręku kar- 


teczkę. Wladorno. czyjń 
kres  przyszedi. | zaraz 
wywoła kogoś, len spe- 
cjalista od rozwalek, 
wyslugujący się referen- 
tam z gesispa na Uni- 
wersyteckiej. 


Niedlugo czekał Z 
otwartych drzwi łaźni 
Niemiec _ wyprowadzał 
więżnia, lecąc przed 
nim w pośpiechu. Naraz 
zatrzymał się w drzwiach, 
dlugim kopnięciem wy- 
pychając go do przodu. 
Biało ubrany więzień 
zakołysał się  zlekk. 
lapląc równowagę. Alt 
cotnął się jeszcze 
zlej: był te Tońko 
Warłak. On, starszy 
fryzjerów. którego kle- 
pali bo ramieniu wach- 


mani, każąc się golić co 
rano. W ręku niósł je- 
szcze pasek: fryzjerski, 

Przeszi chodnikiem 
pod ścianą drugiego od- 
Sziału | zniknęli w bra- 
mile wiodącej do dyżur- 
ki. Trwało to kilka se- 
kund zaledwie, lecz Ala- 
sza calkiem ' wyraźnie 
zauważył bladą akupiona 
twarz przyjaciele, Oczy 
tamtego jakby już nie 
nie widziały, zapatrzone 
gdzieś w gląb rzeczy naj- 
hiższych, których już 
nie nie może odmienić. 
Podwórze stala cicho 
1 nieruchomo, tonąć w 
abłado! spokaju. 
Tylko Ciapelc posłusznie 
przynosi wacnmajstrowi 
Conradowi patyki, n ko- 
wale leniwie  ciąnnęlł 
zupę z baniaków, potem 
palili. Po chwili miicze- 
nia któryś z nich powie. 
ma 


— Czy to nie Warłaka 
prowadził? Ot i ugoto- 
wall go. Nie dalej jak 
wczoraj paczkę machor- 
ki ude mnie pożyczył. 
Raptownie | wyjrzala 
słońce |, jak ta bywa 
czasami ' późną Wiosną, 
nieSDOOZIANIE DrZYETZAO 
równo I intensywnie na- 
sycając cieplem mury 
1 ludzi. Było południe, 
Alosza Kolanowzki stał 


jeszcze przez chwilą 
przy oknie, polem 
podszedł _ da stołu 


1 wziąwszy Warłakową 
miskę w obie ręce, pod. 
nosił ją powoli do oczu. 
Wpatrywał sę przez 
chwilę w jej blyszczące 
dno, obracając dookola, 
jakby zauważy] łam ja” 
kaś skazę lub pęknięcie. 
Potem ostrożnie odstawii 
dą na bok, wkladając 
da niej nietknięty, p: 
gotowany dla przyj 
clela chleb, 
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„Nieznana Piękność" tak nazwal 
cha ten szczyt, który sfotografował 

|= było o zdobyć. Niektóre ze 
"sq oddzielone od siebie głęb: 


| 


imi 
które „czynią! Je niedostępnymi, 


qdza przygód ułatwiła 
poznanie niezbadanych 
dotąd obszarów w gór- 


skim łańcuchu Himala- 
jów, rozpościerającym się 
od granic Indii do Tybetu. 
Pięciu doświadczonych Alpini- 
stów powróciło niedatwno z czte- 
romiesięcznej wyprawy w zakry- 
ty chmurami i śniegiem masyw 
górski Gangotri, oddalony o 300 
kilometrów od New Delhi. 


Cełem wyprawy było zbadanie 
tego masywu i wykreślenie may. 
Ale uczestnicy żądni przygód sko- 
rzystałi z okazji, aby zdobyć sześć 
szczytów górskich, na których do- 
tąd nie stanęła stopa ludzka. 


W ekspedycji, której przewa- 
dził szwajcarski miatrz narciarski 
Andre Roch, wziął udział zawo- 
dowy alptniata Alez Graven, ama- 
torzy Alfred Sutter i Rene Dittert. 
Jedną kobietą była Annalies Loh- 
ner. Ekspedycję finansował Szwaj- 
carskł Instytut Badań Alpinistycz- 
nych. 


Gdy ekspedycja Rocha wyru- 
szyła 2 Muszoorie, bagaż, na który 


* składały się namioty, żywność, in- 


strumenty naukowe itp. nosiło 
170 tragarzy. Skoro jednak dotarli 
do podstaw masywu górskiego, 
tragarze przerażeni opowieściami 
mieszkańców tych okolic 6 „du- 
chach" górskich, zawrócii z drogi. 

Roch urządził wówczas u pod- 
ataw masywu swoją główną bazę 
a sam wraz 2 pozostałymi uczest- 
nikami ekspedycji i dwoma prze- 
wodnikami wyruszył na zdobywa- 
nie szczytów. 

Piertnazym szczytem który zo- 
atał zdobyty był Kedernatk (6246 
metrów). Następnie zdobyta ko- 
lejnie szczyty Satopanth (6367 m), 
Nanda Gunthi (5480 m), Kalindi 
Parbat (5460 m) Biały Szczyt 
(6008 m) i Balbala (5650 m). Ostat- 
nią wyprawę prowadziła Anna- 
lies Lohner. 

Najciekawaze odkrycie w ciągu 
czterech miesięcy. Na wysokości 
4801 metrów znaleziono ptaki 
i matyle. 


ne iragarzy nosiło, bagaż ekspedycji poprzez 200 kilometrów drogi 
Mussoorie 


Annalies Lohner była jedyną kobietą w ekspedycji Rocha. Pierwsza 
lo podstaw masywu górskiego Gangotri. Ę 


prowadziła wyprawę na szczyt Balbala (5650 m). 


war w A) spe posrwnania ago iwata  wamęzczg dna sam wzĘsina izmmnawą zazna. kaza wom naga waw wa pierw zm 
4amalo wypiwI na pawioniwih. Bui syadł wsz 1a lh skędwiwh | wm inioercizywinyYh paka mamę | mda Date sky <AIEŻ u wiewd zeda 
« mim, se nie mu sią sę sia. "za m wy arm przzmacmani szacie 
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Odpoczynek w czasie wyprawy na Kadenaih. Na wyzokcici 4800 m Na szczycie Kedernath (6246 m). Zwycięski uśmiech pokrywa zmę- 
znaleziono ptaki | matyle. czenie. Dd lewej do prawej Tenalng (przewodnik), Sutter, Dittert 
1 Ore=aa 


w Śzyć 
Nę/ 


Wasyli Smysłow 


w bieząrym mitsątii forpoceynają 
się w Holandi$ słachowe tozgtywni 
46 nistrzoktwo świata, tyruga część tot- 
niywEk odbywać się będzie w Mó- 
a 


Dotychcza: zaledwie pięciu se%%e 
stów przeazia do hiatorii z tytułu mi- 
atrzów świata. Z tych pięciu żyje 
tylko jeden — Dr Maks Eiwe. 


Pierwszym oficjalnym mistrzem 
świata hyl Wilhelm Stelnitz — wielki 


myśliciel | tearetyk gry szachowej. 
Steinttza jężyt w 1Bo4 r. młody 
Emanue) (er z wynikiem +: —, 


m 4.Lnsket byl mistfłem ówiata przez 
ft lat, Utracił tytuł mibiFła w 4DłA r. 
w stolicy Kuhy Havanie — w ojczy- 
śnie Jogega Raula Capablanki. W sy- 
tuucji +4, —16 na korzyść Capablanki 
Lasker poddał się. Capablanka by ml- 
atrzem zaledwie przez sześć lnt. Zwy- 
ciężył go w 1827 1. Buenos-Aires po 
iście tytanicznych zmaganiach. _Ale- 
ksander Aljechin (+8, —1, — 25) 


ACGOWEZEMIS 


Paweł Keres 


SP 


Michał Botwinnik 


W 934 r, w Holandii Alfechin 20- 
kłai potonany prtez holenderskiego 
arcpmistrta Mokia Kiwa (+9, —4, > 13). 


FiWe Wwladśl „sŁachową koroną" za- 
ledwie przez dwa lata, Zgodnia z umo- 
wą abawiązańy oń byl dać Aljechino- 
wł rewanż w 1sx7 roku. W ym re- 
wanżowym meczu Aljechiń łatwo zwy- 
ciężył (+18, —4, —11) ! zostal ponownie 
mistrzem świata, Na bankiecie z okarjt 
zakończenia turnieju w Amsterdamie 
w 1457 roku Aljechin powiedzial żar- 
tabliwie: „Nie nadzwyczajnego w 1935 
roku zię nie slało, Ja poprostu paży- 
czytem tytuł mistrza świata doktoro- 
wi Elwe na przeciąg dwóch lat" 


Ale poprzedni autorytet był już pod- 
ważony. Carae częściej ] częściej sły- 
szało się nazwiska Michała Batwinni- 
ka. Z powodu wojny Aljechinowi nie 
udało xię rozegrać drugiego turnieju 
m mistrzostwo śwłata (przypomnieć 
należy, że w czasie wojny kwiat uza- 
chowy' utraci dwóch eksmiatrzów — 
Laskera 1 Capablankę) 
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TRZOSTWA ŚWIATA 


Maks Eiwe Samuel 


Po wojnie Aljechin oświadezał nie- 
iednokretnie, że uważa on ra poważ- 
nego preiendenta, z którym pragnąlby 
rozegrać mecz, mistrza Związku Ra- 
deieckiega — 'Botwlnnika. Ale tnte- 
resujący mecz Aljechin — Botwinnik 
nie dosżedi do zkutku, ponieważ Ai- 
jechin zmart niespodziewanie w Liz- 
bonie w marcu J946 roku. 

Swiat szachowy paznstał beż mistrza. 
Postanowiono wchac tego zorganizo. 
wać mecr-turmiej sześciu najlepszych 
mazda twa 

Rudźlecki sport szachowy cleszy się 
ogromnym autarytetem w całym dwie- 
cle, Mówi o tym choćby ten fnkt, że 
na raarcowy turniej zaproszano! Aż 
trzech przedatawicieli Związku Ra- 
dziecklego. Ze wszystkich pozostałych 
krajów dopuszczono także trzech Ju- 


wa wom © uko mi 
strzost wystąpią następujący 
szachiści: 


Doktór Maks Eiwe, Holandia, 44 lat, 
Michał Rotwinnik,'Z.S.R.R., 3% lat, 


Reszewski Ruuen Fajn 


Samuel Neczewski, U.S.A, 38 lat, 
Faweł Keres, Z,S.R.R. 12 inta, 
Ruben Fajn, U.S.A. 24 lata, 
Wasyll Smyslow, Z.Ś.R R., M lat. 
Narmalnie mistrz szachowy znajduje 
się u szczytu swoich zdolności w okre- 
ale od 30—5 lat, Zdarza uię jednak 
czasami, że | młoda mniej dodwiad- 
czen szachiści uzyskują poważne nuk- 
gesy w walkach © mistrzostwa dwinia. 
Lasker np. został mistrzem świata 
mając lat 26, Capablanka — mając %, 
Aljechin I Fiwe — pa 28 lat. 

Cała mistrzowska szóstka gra bar: 
dzo mocno. Jednak, zgodnie z po- 
wzzechnym sądem, największe szanae 
na zwycięstwo mają Botwinnik, Ku- 
rea | Restewski. 


Turniej potrwa prawdopodobnie po- 
nad dwa miesiące, Od plerwszej do 
ostatniej chwill będzie an uporczywy 
t zawzięty. jasnym iest bowiem, że 
każdy z uczestników dołoży wsrelkich 
atareh by grać jak najlepiej, 
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ZENTACJĄ BORSERSKĄ Zs 
SCE W PAŹDZIERNIKU 


ROL. SERGIUSZ SZCZENBAROW 
PO WALCE Z IWANEM KNIĄZIEWEAŁ 
CZERBAKÓW RYŁ WRAZ Z RE 


UB. ROKU). 


Szczerbakow 
swą karierę 
bakseraką przed dwu- 
nantu laty. 'Ten okres 
czasu równa się 124 wier- 
szom w notesie boksera. 
równa się 173 walkom. 
W trzy lmta po swoim 
wyjściu na ring doznał 
Szczerbakow pierwszej 
porażki, walcząc x ba- 
kserem' wysokiej klazy 
Ale pierwsza porażka 
w życiu mężczyzny, to 
jednocześnie generalna 
próba sił. Ilu młodych, 
uśnych | inych nie wy- 
trzymało tej próby | tra- 
clło od razu wszysiki 

wiarę w siebie, odwagę 
1 zdolność do alakowa- 
nia. Ależ Szczerbakow, 
mczeń trenera Biezzono- 
wa, tokarz z fabryki lot- 
niczej był z innej gll- 
ny ulepiany. Następnie 


Sergiusz 
rozpaczą? 


spotkanie z  miatrzem 
Związku _ Radrieckiego 
Geainerem, przyniosło 


mu ponowną porażkę, 
ale I tym razem Szcżer- 
bakow się nie  ufial. 
I oto dziesiąta x kolel 
wnmlka z Ańdrejewem — 
zwyclęstwo na punkty! 
Trzynasta walka — zwy- 
cięstwo nad Głuszsko- 
siem... dwudziesta trze- 
cla walka — zwycięstwo 
mad Grajnerem... dwu- 
drieste czwarte spatka- 
nie — wygrana 2 Knia- 
zlewem-.. trzydziesta 
pierwsza —_— zwycięstwo 
nad Stejnem... 


Między jednym me- 
a -ÓTAE 

lera siły, prężnieje nią. 
charakter krzepnie | na- 
wet w najeięśszej chwili 
gdy zmęczenie spada na 
barki twardziej niż pięści 
przeciwnika — Szczer- 
bakow nie traci pano- 
wania nad sobą, alakuje, 
idzie naprzód. 


W czerwcu iągi mana 
w jego notesie było za- 
notowane 41 zwycięstw 


PRE 1a porażek, W niedzielę 
sęk 33 czerwca na aladio- 

RR W POL nie „Dynamo Sergiusz 
Szczerbakow __ustyszał 


głos Mołolawa. Ten glos 


grzmiał nad zielenią sta- 
dlorm 1 nad szarą lawiną 
trybun, Wojna! Wajna! 
Na równinach Ukrainy 
1 miałorusi taczyła się 
już walka. Czymie były 
walki ringowe wobec 
tamtych walk? Wróci- 
wszy do domu Szczer- 
bakow pad notatką 
a asiatnim swym zwy” 
cięstwie zrobi w na 
enie grubą kreskę. Na. 
stępnego dni napisal 
prośhę o wysłanie go 
jako ochotnika na front. 
Trafił do oddziału ochot- 
ników stormowanego ze 
sportowców. Zadaniem 
tego oddzialu mialy być 
działania dywersyjne na 
tyłach wroga. Spartowcy 
jako ludzie najhardziej 
Mzycznie zaprawieni na- 
dawali się do tego naj- 
lepiej. 


Następnie wcielono 


wu _ siedzieli 
skwie, nudzili mię, cze- 
kali na awoją godzinę. 


Godrina ta nadeszła 
póżną jesienią. Mostwa 
zastała pora L. Mijsti 
miejscowości jeszcze do 
niedawna zajęte przez 
Niemców.  Zakwatero- 
wanolch w cichej, małej 
miejscowości  Sucheni- 
— 


Bojowy chrzest prze- 
żył na zwiadzie w lezie, 
na skraju jakiejś wsi. 
Śnieg | narty. grzechot 
autamatów, plerwsi wro- 
gowie na muazce kara- 


bins, plerwszy zabity 
towarzysz . 
Nieco później oddział 


ich przerzucono pod Srnt 
leńsk, Już. w czasie przy 
gotowań do wyjazd! 
w czasie zaopatrywania 
w amunicję 1 materialy 
wybuchowe można si 
kzło domyśleć, że jadą 
na dlugo W nocy 
kawalkada _ narciarzy, 
posuwająca się bezazme- 
ru przecięla linię frońtu 
i pociągnęła na rachód. 
Przez dwa tygodnie zzli 


nocami, a we dnie obo- 
zawali. Coraz ciszej od- 
zywsła się kanonada 
artyleryjska, uż pewnego 
dnia zamilkia zupełnie. 
umsie. pszudusligy Ma. 
legały wakoła, Oddzim 
znajdował się 176 km od 
Jinii śrontu. zwiadowcy 
spędzili tu całą zimę, 
zwalczając _ niemieckie 
transporty. Przyszła wio- 
sna. Zolnierze brodztli 
po _rozlewach_ z mokry- 
ml nogami 1" zabłoceni. 
Gdy jeden z towarzyszy 
bojowych Szczerbakowa 
został raniony ciężko 
w czasie minowania Bnli 
kolejowej. przyszedł ra- 
dlowy rozkaz: „Przenieść 
rannego przez front! 
Między sześcioma żo- 
mierzami, którym zada- 
nie to powierzona zni 

Jaz się i Szczerhakow. 
Żołierze szil przez 19 
dni lasami, przez hagos 
1) bezdroża, w walce prze- 
daril cię! przez linię 
kolejową, która była 
linią frontu i wreszcie 
znaleźli się wśród swoich. 
W ałoneczny dzień mt 

jowy Szczerbakow przy. 
jechał do Moskwy Gdy 
odpoczywał w podmiej- 
skich koszarzch, przy. 
gotowując mię do nowe- 
4% zacania. wezwano ge 
do miasta | kazano wy- 
stąpić na meczu bokser- 
skim na antyfaszystow- 
skim zjeżdzie młodzieży. 


Boks? Teraz] To gó 
oszolomiło. Jaki może 
być boks, kiedy trwa 
wojna? A zresztą on 
chyba nia potrafi teraz 
poruszać zię na ringu. 
Ale pa tym pomyślał, 
że ma przecież wystą- 
pić na  antyfarzystow- 
skim zjeżdzie. Jakże iu 
admówić? I oto Szezer- 
bakow jest znowu na 
ringu w kolumnowej 
sali Moskiewskiego Pa- 
lacu Bad Na widowni 
tłum młodzieży — ro- 
batniey, partyzanci, stu- 
denci. — Zwycięstwo 
Szczerbakowa pawitano 


taką butzą oklasków, 
jaklej jeszcze nigdy tu 
nie siyszał, Tłum wi- 
dział w nim nie tylko 
boksera, mle | żołnierza, 
który powrócił z zaple- 
cza nieprzyjacielskiego. 

1 ata mamy przed so- 
bą 50 wiersz w nalesie 
Szczerbnkowa:  „Troń- 
mow, Sierpień I92 rok. 
Kotumnowa sala Pałacu 
Rad, Zwycięstwo na 
punkty”, Za klika dat 
oddział zwiądowców wy- 
jechał z Moskwy da 
Astrachania. Tam zala- 
dowano lch na _ statek 
1 powiezlono do Ma- 
cnacz-Kałe. Z tamtąd 
do Tibllim, Pod Stalin= 
gradem trwal glgantycz. 
ny bój, Niemcy wdaril 
się na Kaukaz, mle dla 
Szcrerbakowa i tym ra- 
zem nie przyszła jeszcze 
godzina walki. Odbył 
trzy mecze w Gruzji, za- 
nim oddział rzucono da- 


stał dwukrotnie 
w nogę 1 raz tylko, li- 
tem 1641 roku przyjeż- 
dżal na krótki urlop do 


ranny 


Moskwy. W sierpniu 
atoczył walkę z jednym 
z najlepszych radziec. 
kich bokserów — Aszu- 
mowem. _ Szezerbakow 
nosił jeszcze opatrunek 
na nodze 1 publiczność 
patrzym = _ podziwem 
Jak  patężnie atakuje 
ranny bókser. Szcrer- 
bakow wygrał i tym 
razem. Nie przegrał on 
ami razu od 1944 
roku. W I9k RE wy- 
grał po raz pierwszy 
Smikę o. mistrzoctwa 
ZSRR | od tej chwiił 
obrónit już trzy razy 
swój tytul mistrza wagi 
nólśredniej. I dzik pa 
skończonej wojnie, Rdy 
Szczerbakow notuje nó- 
we zwycięstwa w Swym 
notesie czuje. że w Żym 
notesie jest strezzczona 
całe Jego życie, ży- 
<le_ dzielnego sportowca 
3 dzielnego żołnierza. 
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UNIWER 


wielkiego uczonego re- 
wyiskiego Michala Łomonocaawa,. 
Na dwunastu fakultetach uniwerzy- 
tetu studiuje z górą omlem tysięcy 
studentów. W chwilach walnych od 
nauki większańć z nich uprawia sport. 
Na uniwerzytecie tatnieje Klub Spor- 
tówy. Członkiem tego klubu róże 
być każdy atudeni | wykładowca uni- 
ersytetu 
Największą liczbę członków skupia 
w sobie sekcja gimnastyczna. Dzie- 
słątki studentów zdobyło już w zakre- 
le Aimnastyki wazechzwiązkowy sto- 
pień sprawności W ZSRR kwalltika- 
cje sportowca określa się jega mtop- 
niem spruwności: najwyższa kategoria 
ta mistrz sportu; następnie idą kate- 
sorle pierwsza, druga 1 trzecia. W 
niektórych rodzajach sportu Istnieją 
też czwarta i piąta kategorie. 
Ponad dwustu studentów | wykł 
dawców iednoczy w sobie sekcja tu. 
rystyki 1 ulplnimu, W czasie uble- 
Blego lata członkowie tej sekcji doko 
nalt wypraw w góry Kaukaskie, na 


Juań rok joł pewwyj do wweji 

x. Szmetakoów. M Komiew | 

Driww — rej bokseczy, trzej 
aficerowie. 
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MOSKIEWSKIEGO 


SALOU, 


SMulnakow jaka plerwit w klstorii ra- 
dzieckiege atpinizmu róobyll zzczyt 
Kala-Kaja od jego północnej, najmniej 
dostępnej strony. Inna grupa stu- 
dentów przeprowadzila obrerwacje 
w mala dotychczas zbadanej dolinże 
rzeki Akssut na zachodnim Kaukazie, 
Wielką popularnością wiród miu- 
dentów cieszą się gry sportowe. Przy 
każdym  fskuliecie Moskiewskiego 
Uniwersytetu istnieje kilka drużyn 
siatkówki 1 koszykówki. Najlepsi gra- 
cze wchodzą w sklad reprezeniacji 
klubowych. Niedawno drużyna piłki 
nożnej Moskiewskiego Uniwersytetu 
wystąplia z powodzeniem na mo- 
skiewskich studenckich rozrywkach. 
Zimą największą - popularnością 
wiród studentów cieszą zię narty. 
W każdą niedzielę wyprawimią się za 
miasto całe gromady studentów-nar- 
swzty. 

Ponad atu studentów liczy zekcja 
automobilowa. Wśród nich znajdują 


Tak wyglądał Szczerba- 
kaw w 1942 roku po po- 
wrocie z pod Witebska. 


się nowicjusze, przechodzący dopiero 
szkolę jazdy, jak również dażwiadczi 
ni kierowcy, którzy występował już 
na wielkich wyścigach. 

Na aimowych kortach trenują obec: 
nie tenisiści. Ubległego lata drużyna 
Uniwersytetu zdobyła puchar tenlso- 
wy na moskiewskich miejskich roz. 
arywkach akademiekich, 


w klubie sportowym Moskiewskiego 
Uniwersytetu działają także zexcje 
gimnastyki rytmicznej, boksu, podno- 
szenia cłętarów | walki zapaśniczej. 
Mają swoje sekcje lekkoatleci, pły- 
waey | szermierze, Każdy student wy- 
blera sobie ten sport, który mu naj- 
bardziej odpowiada. 

Setki szachistów  uniwergyteskich 
arganizuje rak rocznie turnieje sza- 
chawe © tytuł mistrza żakujtetu. Zwy- 
cięzcy blarą udział w turnieju ogólno- 
uniwersyteckim. Obecnie tytuł mi- 
atrza szachowego Meaklewskiega Uni- 
wersytetu należy do studenta mate- 
matyki — Jerzego Sołncewa. 

Dwa razy do roku klub sportowy 
organizuje ogólno-uniwersyteckie za- 
wody sportowe dla wszystkich gałęzi 
sportu Zawody łe zą zawsze wiel- 
kim wydarzeniem w życiu Tniwerzy- 
ietu. Ostatnie x nich były triumfem 
fakultetu chemicznege. 

Pracami każdej sekcji Xteruje biuro 
wybrane z pośród najbardziej oktyw- 
nych spartawców. Kierownictwa klu- 
bu spoczywa w rękach li czób. W 
chwili obecnej prezesem klubu zpar- 
tawego Maskiewikiego Uniwersytetu 
jest jeden z najstarszych radzieckich 
sportowców czlonek-koreapondent A- 
kademli Nauk ZSRR profesor Boryn 
Delane (nosi on tytuł zasłużonego ml- 
strza sportu). 

Kierownictwo klubu reguluje dziu- 
lalność poszczególnych qekcji, organi- 
zuje rozgrywki 1 dysponuje finanso- 
wymi zasobami sportowego klubu. 
Budżet klubu stanowi okolo pół mi- 
Mona rubli. Z tej sumy czerpie zię 
ms organizację imprez i rozgrywek, 
na zakup inwentarza sportowego | na 
spłacenie kwalifikowanych trenerów. 
Kluh posiada da swej dyspozycji dwa 
stadłony, kllka kortów tenirowych, 
hasen pływacki, przystań wioślarską 
t żeglarską. dwa lodowiska, cztery 
zchraniska narciarskie oraz kilka sżl 
Sia lekkoatletów, gimnastyków | ziat- 
xarzy. 

Kluk spartowy jest fnansowany 
przez Związek Zawodowy pracowni- 
ków Uniwersytetu ormz przez Mini- 
siestwa Szkół Wyższych Z. S. R. B. 


ta 
© "p 
- p: Fr | 
* - 


Gdy u nas już wiosna 

-— w niektórych okolicach 

ZSRR mogą jeszcze treno- 
wać narcjarze 


Na trasie bieg 


skiego 


Były mistrz uBmiele wska 
zówek młodej adeptce ły: 
wiarstwa figurowego 
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PRZEMYSŁAWKA 


Tekst: JERZY KOPACZ Fato: WIT 

Mruczuś istotnie pomógł. Projekt 
snaczka ku czci stulecia „Wiomny Lu- 
dówr' zostaje przyjęty przez Radę Ar- 
tystyczną, w nkład której wchodzą 
przedstawiciele Ministerstwa Poczt i 
Telegratów oraz Minisiertwa Kultury 
| Sztuki. Mruczuś jest durny 2 pro- 
jektu — przecież jemt an jego współ- 
twórcą. 


Jaki wpływ może mieć ten miły 
kotek na historię i drogę znaczka 
pocztowego? — zapyta niejeden z 
naszych czytelników — filatelistów. 
Okazuje się, że ma 1 to niemały. 
Artysta-grafik Mieczysław Wątor- 
ski projektuje znaczek ku czci 
„Wiosny Ludów" pod czujną opiek: 
swego Mruczusia Ta żywa mask. s$ciwie od tego miejsca zaczyna się zmudna wędrówka znaczka 
pewno ponioże mt yć _ pocztowego, którego końcowym etapem jest koperta listowa lub 
sią NAErOdĘ W Konku album zbieraczą. Artysta — projektodawca wykonał co do niego 
należało — projekt dostaje się teraz w ręce techników, fotogratów, 
drukarzy itp. Oto pierwsza kąpiel znaczka — retusz jego foto” 
szfukę altrymywania dobrych zdjęć każdy może i po grafii, która jest precyzyjnym pomniejszeniem rysunku. Retusz ten 
sua akwa ma wielkie znaczenie dla przyszłych artystyczn, a znaczka. 
Fotogeatawamie ło radaćć życia. Dlatego i nauka foto- U n łych artystycznych wałorów jczka. 
grafowania nie może być trudna, ani nadna. Jestem ę 
słęma e mamsyć fotografowania można nie tylko zi 
<+ym samkyw imi clsboratami, lecz skuteczniej jesz- 
cm — pogodną qawędą. To też zachęczm wszystkich 
czytelników, by kamplefowali rabie rubrykę ..Uiczmy się 
fołograjawać", kłóra złaży rię na kompletny! podręcznik 
Jotografti. 4 
Oczekujemy na rerultuty nauki w postaci pięknych 
1djęć, które ażywłą łamy naszego pisma. 


Zblla alę eeron wiosżnny. Niebewem rzesze fotoama- 
łorów wylegną tłumnie na mleje parków i ogrodów, na 
pała i łąki podmiejskie, w pogoni aa słońcem i tema- 
tami da zdjęć. 

Czyłelników „Świata Młodych" podzielić można na 
dwie katogorie: na tych, którzy już fatogrzfują i na 
tych, którzy dopiero będą fotografować Jadnym I dra- 
gim chcę pakzzać, że folagrałowanie nie jest frudne, że 


Aparaty się przedstawiają. 

A więc aparat. Od tega zaczyna każdy początku- 
jący totoamator, który widywał dotąd groźnie bły- 
zzczące obiektywy aparatów jedynie przez szyby 
wystawowe. Teraz zak sytuacja jest lnna. On sam 
wybrać musi jeden z wielu możliwych aparatów, 
Jmicie istnieją na rynku. Chwila ciężka 

Może przesadzarn nieco, mówiąc, że taki „nowy* 
sam wyblera. Nie, zazwyczaj wybiera mię mibo 
całym gronem znajomych, z których każdy „zna zię 
doskonałe", albo przynajmniej zasięgnąwszy uprze- 
dnlo rady dziesięciu doświadczonych i długoletnich 
+mętaóa - awa 

Nie umniejszając znaczenia amatorów - speców 
dobrze będzie jednak w sposób hezutronny powte- 
dzieć to I owa o aparatach. Nie zrobi źle, kto przy 
wyhorze pierwszego (ub następnego) aparatu 
weźmie pod uwasę poniższe Infarznacje. 


Pam 4 maki Nagy Ywwswaywi wa sm 
mj wa YmAwY tr=maaami wasska 


nęmom daisrwkawy — ań do maki jaay 
<rezask m 1. 


sama a lamymi 
a w w wamay Wrywaa kamyy Choma 

wysewmayia są * mę jów w daw way 
kategoria aMat= "w OCENIN=T=" = ug ub 


wustadni _lgóma sły widą kd — Jawy 
«4 <a twmwwwym. sammiast aparatu skrzyn 
amwaga w saw kwyrroć we waw Pim ie 


uwagę węmkia Wwy zamkakwia dwu wywi 
adne mad ME 1 PWT Na damaa mą mmóął Na 


Maszyny drukarskie poszły w ruch. Znaczek 
wchodzi w nowe życie — stąd już niedaleka droga 
ma szeroki świat. 


Tysiące i setki arkuszy znaczka przechodzą do rąk 
ludzi, którzy mu ułatwią dalszą drogę. Przed tą 
podróżą trzeba arkusze dokładnie policzyć i posor- 


tować. 


laxa Dogiadar ucruarteię jaływe spawy 
ea 

Dhwwew uaFańam () W wyk wawy 
skwywk=wa (4 ZMETYKALSKA: DOKY) 44 © wazrek 
wóao godam pożmwnda da poiialan i R WA 


ła mio mawia m 20 maa 
nmatarwy mpzae pwd ma m w ska twa 
aaa BT PR 14 M taka TA apa 
wy pme mada wa awdmię dem W sdi w 
umizch ZWIELNYCH YW i wią FujĄ NM 
uma wy ma w iąmwawkkwń. de wmankkamem 
aaa spa ca iawary majacych + wię 
m = sra w poradnie | ma wodnym woaiań ma 
=, wyk wy wa wa am mą 
diażagm 44 buka ma wię wikaacy © duąwańe 


Taki oto nowiutki arkusz znaczka 
piętnastozłotowego, wydany w stu- 


mali pacywwii są A tua mę aj TANĄ A lecie „Wiosny Ludów" trafia do mość, fliateliści! Prof. Mikstein bada autentyczność znaczka. 
mamą wójeń wuęka | twa mamma. iommdk okienek urzędów pocztowych, kio- Wyrok jego jest nieodwołalny i nieomylny. Czyżby tu kończyła 
<« pre mununum worawy "uw kawe sków, 1 innych punktów sprzedaży. się droga życiowa maleńkiego znaczka pocztowego? 


aaia rekmu pa w pttk w mnock 


WŁADYSŁAW SMÓLSKI 


NIE CZYŃ BLIŹNIEMU 
CO TOBIE NIE MIŁO 


Mam nadzieję, że dzięki energicznej dzia- 
lalności Komusji Specjalnej, coraz rzadziej 
będą się powtarzać wypadki w rodzaju tych, 
które zdarzyły się niedawno w pewnej insty- 
tucji, a wynikły, jak mnieman z przyczyny, 
że. my Polacy mamy zbyt dobre serca i zbyt 
strzeżemy przykazania „Nie czyń bliźniemu, 
co tobie nie miło". 

Oto pomocnik magazyniera dowiedział się, 
że jednemu z pracowników zginęła skrzynia 
towaru. 1 cóż uczynił pomocnik magazyniera? 
Czy dał znać da władz, do prokuratora? Aby 
pracawnika wzięto pod sąd? zakuto w kaj- 
dany? wsadzona do więzienia? Słowem — 
zgubić człowieka. Ale Polak ma dobre serce 

Myśli pomocnik magazyniera: — Dać znać 
władzy, czy nie? Tyle z tym zachodu. Będzie 
śledztwo. A szkoda chłopca. Porządny facet, 
tylko mu się noga powinęła. Każdemu się 
może zdarzyć. Ludzie muszą żyć. Ma żonę, 
dzieci. A przy tym to kuzyn Wiśniewskich. 
Nie chcę go mleć na sumieniu. I zatuszował 
sprawę. Rozeszla się po kościach. 

Aliści niedługi czas po tym zdarzyło że 
za sprawą pomocnika magazyniera zginęły 
dwie paczki. Dowiedział się o tym główny 
magazynier i myśli: — „Dać znać władzy czy 
nie? Tyle będzie zachodu. Zaraz śledztwo... 
I szkoda chłopca. Porządny facet, tylko mu 
się noga powinęła. Każdemu się może zda- 
rzyć. Ludzie rouszą żyć. Ma żonę, dzieci. Ku- 
zyn Majewskich. Nie chcę go mieć na sumie- 
Miu". I zatuszował sprawę. Rozeszło się po 
kościach. 

W parę miesięcy później dowiedział się re- 
ferent, ze za sprawą głównego magazyniera 
zginęło kilka pak tawaru. 

Myśli referent: — „Dać znać władzy, czy 
nie? Znów tyle zachodu, śledztwa itd. Szko- 
da chłopa. Porządny facet. Tylko mu się noga 
powinęła. Trudno, każdemu się może zda- 
rzyć. Ludzie muszą żyć. Ma żonę, dzieci. Ku- 
zyn Kamińskich. Nie chcę go mieć na su- 
mieniu". I zatuszawał sprawę. Rożeszło się 
po_ kościach. 

W parę miesięcy później dowiedział się 
kierownik, że za sprawą Teferenta zginęła 
dziesięć pak towaru. 

Myśli kierownik: — „Skierować sprawę do 
sądu, czy nie? Tyle zachodu z takim śledz- 
twem. Narobimy sobie wrogów. A przy tym 
szoda człowieka, Porządny facet. Tylko mu 
się noga powinęła. Każdemu się może zda- 
rzyć. Ludzie muszą żyć. Ma żonę, dzieci... 
1., nie chcę go mieć na sumieniu. A przy tym 
to kuzyn Malinowskich. I zatuszował sprawę. 
Rozeszło się pa kościach. 

W krótki czas po tym dowiedział się na- 
czelnik, że za sprawą klerownika zginął wa- 
gon towaru. 

Myśli naczelnik: — „Dać sprawę do proku- 
ratora, czy też nie? Tyle zachodu z takim 
śledztwem. Narobimy sobie wrożów. A przy 
tym szkoda człowieka. Dobry kampan przy 
wódce. Raz mu się noga powinęła. Trudno, 
ludzie muszą żyć. Każdemu się może przy- 
darzyć. Ma żonę, dzieci. A przy tym kuzyn 
Jankowskich. L.. nie chcę go mieć na sumie- 
niu. I zatuszował sprawę. Rozeszło się po ko- 
ściach. 

Mliści w kilka mnieslęcy później dowiedział 
się dyrektor, że za sprawą naczelnika wsiąkł 
cały transport towaru. Zrubiła się z tego pa- 
wodu mała chryja, ludzie gadają, a także i w 
prasie coś nie coś a tym przebąkują. 

Myśli dyrektor: — „Dać sprawę do Komisji 
Specjalnej, czy też nie? Tyle hałasu z takim 
śledztwem. Mogą wyjść jeszcze inne rzeczy. 
Prasa zacznie pisać. A przy tym szkoda na- 
czelnika. Człowiek jak złoto. Ileśmy z nim 
wódki wypili „Pod Wiechą”. Raz mu się noga 
powinęła, Każdamu się może zdarzyć. Ludzie 
muszą żyć! Ma żonę, dzieci A przy tym to 
mój daleki kuzyn. Mam go mieć na sumie- 
niu?! I zatuszował sprawę, szyto, kryto. 
Wszystko rozeszła się po kościach. 

I pomyślcie tylko: Czy mogłoby się to zda- 
rzyć w innym kraju, jak nie w pośród Pola- 
ków, którzy mają serca napełnione miłością 
bliźniego i ewangelicznie przestrzegają przy- 
kazania: „Nie czyń bliźniemu, ca tobie nie 
ewa 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE .. 


Z powodu nieukazania się z przy- 
czyn technicznych dzialu rozrywkowe- 
KO w nr. 54 I 58 źmuszeni jesteśmy 
raz jeszcze zmienić warunki „„X-2g0 
konkursu wytrwałości", a mianowicie 
Xonkurn ten obejmie zadania zamie- 
sgczone w nr. nr. 32, 53, M i S7 „Świa- 
ta mlodych”. Ma zwycięzców przewi- 
dzianych jest 

5 wartodciowych nagród. 


|— 

warunkiem uczestniczenia w lanowa- 
nin nagród za dohre rozwiązanie za- 
dań z niniejszego numeru jest nade- 
słanie odpowiedzi na pytanie: 

„Które z zadań zamieszczanych w nr. 
nr. 48, 52) 53 „Swiata Młodych" podo- 
bały mi się najbardziej?" (Wymienić 
trzy zadania). 


NOWAKOWSKI 


Z podanego rebus odczytać 5-cio wyrazowe zdanie 
W. Wołoszyńska — Warszawa 


LAMIGŁOWKA 


Przypominamy również, że trwa 
stały kankurz autorski. Wzzyscy Czy- 
telnicy mogą nadsyłać zadania wła- 
anego ukladu, przy czym rysunki win- 
ny być wykónane tuszem na blatym 
(niekratkowym) paplerze i w miarę 
mażności ozdobione. Autarzy najlep” 
szych zadań ( ch. przez 
telników) zostaną ca miesiąc nagra- 
— 


DG powyższej figury 
wpisać 6 wyrazów o po- 
(danym. znaczeniu. Litery, 
znajdujące się w lewej 
części figury, dadzą imię 
1 nazwisko wielkiego Po- 
laka. 

Znaczenie wyrazów: 
1, imię męskie, 2. Ciała 
niebieskie o wyglądzie 
mgławicowym, 3. Nicpoń, 
drań, 4. Ptak drapieżny, 
5. Tkanina bawełniana, 
6. Pierwiastek metali- 
<zny. 

1. Skórnicki — Siedlce 


Rozwiązanie zadań z m. ść-go 
REBIS: Poczta jest dźwignią poatę- 
pu i kultury. 
CIĄGOWKA: trefi, Delty, orna, KH 


Dokre rozwiązania 1 nr 44 nadesłali 
2-ch zadań — Bielako: AE W. 
'helmż; 


LOGOGRYF 
Do podanej tigury wpisać 14 wy- 
razów o podanym znaczeniu. Li- 
tery w oznaczonych kratkach, czy- 
tane z góry na dół, dadzą imię 1 
nazwisko jednego z pierwszych 
socjalistów polskich. 

Znaczenie wyrazów: 1. Odkryw- 
ca Ameryki, Ś] Najwyższy bóg gre- 
cki, 3. Nuta, 4. Zalmek wskazujący, 
5. Lewy dopływ Dunaju, 6, Pier- 
wiastek chemiczny, 7. Stacją kli- 
matyczna w okolicach Warszawy, 
4. Stolica Kuby, 9, Miasto powiato- 
we w woj. krakowskim, 10. Pier- 
wiastek chemiczny, 11, Litera fone- 
tycznie (wspak), 12. Wybitna jed- 
nostka, 13, Pierwszy lotnik, 14, Je- 
den z miesięcy. 

M. Skórnicki — Siedlce 


PERMUTACJA LITEROWA 

Z liter: a, i, k, 1, s, z ułożyć 7 wyrazów sześcioliterowych przez 

odpowiednie, ich przestawianie. Wyrazami tymi nogą wyć pko 
rzeczowniki w. liczbie pojedyńczej lub_ w liczbie mnogiej. 


Świderski 1.; Miloalaw! Rydłowka 
Pabianice: sk) 
Maciołek D 


Dorna 1., Drela 


Kraużowicz K.; Szopienice „Junba! 
Kosma H.; Świzeie nad Wisią: Plewa 
J.; Warieawa: Brzozowski E., Busla- 
kiewicz T., „Ha-wi”, Malinowski J., 
sierż. Naniadko S. mjr Sawicki A, 
Stefański W., Świrska _1., Wol 
wągrowiec: Sizytt 


szawa, ul. Grażyny i z dopi- 

skiem „Rozrywki umysłowe 
Za dobre rorwiążanie przyna: 

mniej jednego z tych zadań 

przyznane zastanie 

3 wartościowych nagród 


Rozwiązanie zadań z niniej- 
szego numeru nadxyłać należy 
najpóźniej do dnia 15 kwietnia 
br. pod adresem: Redakcja ty- 
xodnika „Świat Młodych" War- 


3. Zglerz: Sitanec] 
Ki aardde | pybkowska D.; Żywi: 
Piwawarczyk D. 


g PUŁGARIA. Dla uczczenia zasług bul. 
garzkiej floty handlowej ukazał się zn: 
czek wartości 56 lew, w kolarze niebieski 


RUMUNIA. Jak już wspominaliśmy, 

rumuńska przygotowała nowe wy 
danie obiegowe, z napisem Republica Po- 
pulara Romana — Rumuńska Republica 
Ludawa. Pierwszy detinitywny znaczek 
1a lejowy (clemno-niebieski), prezentuje- 
ray naszym czytelnikom. Witzimy na nim 
kontury granie nowej republiki, zaś po 
bokach figury symboliczne przedntawia: 
jące chlopa | robotnika, 


SZWAJCARIA. Z okazji stulecia uchwa. 
Jena kanstylucji w pamiętnym raku 1843, 
roku Wiosny Ludów, wydano cztery gu- 
słowne znaczki: 4 centowy (j. zlelanyłc. 
zlelony) z J. Wettstelnem, 14 e. (jama 
/ciemnoazary) z aamkiem w Neut- 
chatel, 2 c. darnoczerwanyjeiarznoczec: 
wany) 2 Maura alegorycmą, © e. (niebie. 
rwony) ze mtylizowa kon- 
4 ty! ną kartą 


RĘLVETIA 
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2 TEATRÓW 
WARSZAWSKICH 


PĘTUETA WTZEDY 
miesa. włalniewzna s8. 
TOTKA  MiEJSKiCN "rEMLroW 
Dyotantpisah im 
a duże mom w red 
nięmiki w  wazaka 
male „Omiry 4 ure 


Jenie 


NOCE GNIEWU” 


anga 
traneuskiego ploarza Su 
EW 


wu” w reżyserii WYyszo- 
mirskiego. _ Dekoracje 
Otta Axera. Na zdjęciu: 
Woźniak (Cordean) I Wi 
lamawaki (Bazire). 


2 TEATRO T.U.8. 
W KRAKOWIE 


Gie 
czeskiej  pieżrki  Olzi 
Sehetnpfiugowej, prze- 
klad A. M. Swinarskie- 
ga. Dwie sceny tej 
wstrząsaiącej sztuki oj u- 
bilcowaliimy w „Św e- 
cie Miadych" (nr 39). Na 
zdjęciu Zhigniew Filua 
w roli Józefa. 


kr mody 
Seribea, wiecznie aktu- 
sa udęry ma dyplo- 
macje, apglelską. cieszy 

m pa wojnie 
ielicim | potrodzeniem 
Na zdjęciu urocza para 
mlodych artystów: Zyk- 
mua Kęstowicz | Hall 

na Kwiatkownk. 


„Miieczna Ewa” 


Sażacom wą Fm 
na peumo nie przyświecała 
myś! ohnażenia. brutalnych 
stron amerykańskiej rze- 
czywiatości. Jeżed tak się 
atała, siala zię to mima Ich 
woli 1 chęci. W pogoni za 
„przębojeńń", za dreszczem 
f latwym sentymentallznem 
odsłonili ani najwatydliwszą 
Część umerykanizmu: po- 
zardę dla człowieka prucy 
| bezgraniczne uwielbienie 
dla dolara. 

Kiedy miody panicz, syn 
milionera, wćlska w rękę 
poznanej przed chwilą szat- 
niarce 50 dolurów za wy- 
świadczoną przysługę — w 
europejakim widzu budzi 
alę adrasa | myśl: dziew- 
CENA _ na pewno rziici mu le 
pieniądze w twarz. Lecz nie, 
Anne Terry pleniądze przyj 
muje, Są jej bowiem bai 
dza potrzebne. Za te pie- 
niądze kupl sobie bilet ko- 
lejowy da rodzinnego mia- 


nteczka. Dolar w New Yorku 
tość. a zaro- 
— nielatwo 


| Anne Tecry 
z pówodzeniem odegrała ra- 
le narzeczonej miodego Rey- 
noldsa, ratując tym samym 
życie jego ojcu. Otwierają 
się drzwi palacu, dziewczyna 
wychodzi na deszcz, niko- 
mu już niepotrzebna i przez 
nikogo nie zatrzymywana 
Niewątpilwie sceną tą reży- 
ser pragnął publiczność „u- 
chwycić za gardlo palcami 
lem popularnych powieści 
Jeszcze jeden trick, tym ra- 
a i zę Mood 
tymentalnych. I tu nasuwa 
się pytanie: czy przypad- 
kiem scena ta nie pawie- 
aaa pe + tym mm 
nym | bezlitosnym świecie. 
Awiecie milionerów | n 
Jermników. Wynajęta dziew- 
stotą 1 dobrocią umlerują- 
<ego bogacza. Skoro zroblia 
wym mamę wia woki 
Nie to, że naprawdę 
hylo jej! żaj umierającego 
starca — to wnzystko nie ma 
znaczenia. Zapłacono jej 
przecież. I wzruszenia mo- 
żna wynająć. 


Można by tak wyliczyć 
scenę za cceną, gdzie fim 
ten żyje jakby wlasnym ży- 
ciem, stając się. mimowci- 
nie palącym  oskarżeniem 
„amerykańskiego _ raju" 
Lekka, wesoła komedia 
przemienia mię w oczach 
europejskiega widza w gry- 
zącą satyrę, Żart w ponurą 
groteskę (np. taniec atarego 
Reynolda'a) 


Na. pewna nie chcieli poka- 

zać lega panowie Joc Pa- 
sternak, realizator fiimu, 
czy reżyser jega — Henry 
Koaler._Nie myślała również 
© tym Deanna Durbin, któ- 
rej śptew jest jedynym nie- 
atalszowanym walorem, tra- 
fiającym wprost do alucha- 
cza | nie kojarzącym się 
w jega wyobraźni z tym 
wszystkim, ca mimowolnie 
„Rwyśplewall" twórcy tego 
filmu, hollywoodzcy „fabry- 
«anci Snów”, 


Jataz 


<< 


„Podróż do Rosji 


Gdy kontakty kullu- 
ralne_ Polako-Radzieckie 
mię m, oi Maka 
przypomnieć pewną nie- 
wielką 48 stronnicową 
kaiążeczkę wydaną nie- 
dawno w Anglii. Mamy 
na myli „Podróż do 
Basji" J. Priestleya wy- 
daną przez Angielskie 
Towarzystwo Współpra- 
cy Kulturalnej z Z.S.R.R. 

„„Nie jestem kamuni- 
w 4 makóda 
stem staroświeckim so- 
cjalistą” cówiadczyi 
Priestley na początku 
swej kilążii. Po takim 
wstęple przychodzą rze- 
czowe, spokojnie plaane, 
obserwacje. 

„Hitler pomyli się u- 
wałając, że ustrój ra- 
4 harzucany został 
"WETO 
przyczyny nie staną oni 
w jego obronie CI, 1..— 
rzy do driż jeszcze tak 
myślą, powinni wyjechać 
na kilka dni do Lenin 
gradu 1 zabaczyć wszy- 
+ «e wławm wał 
Włedy zrozumieją głębię 
swej _pomyłki''. Priesiley 
nie szczędzi czytelniko- 
ml i © statystycznych 
szczegółów, CHOĆ 2AWRZE 
umie ubrać je w piękną 
literacką formę.  Ota 
mówi: „Racja io ponie. 
kąd gigant chodzący do 
szkoły. A co ła za 3zk0- 
lai Od roku 1814 opubli- 
kowano 421.000 różnych 
książek 1 broszur © Ogól- 
nym _ nakładzie 10 mi- 
Iiardów egzemplarzy — 
w tym 11 millonów Pu- 
szkina, 14 ralllony Toł- 
stoja, Jedli to jest ciem- 
nota. to pakażele mi 
światto* 

Prieatley plsze: „Czak 
spędzaliśmy _spacerując 
wszędzie swobodnie tal 
jakby to było w Lon- 
dynie, czy Nowyra Jor- 
ku (chyba żeby wróble 
et 
ły się tajnymi agenta- 
m). Widzieliśmy wszy. 
atko, co chcieliśmy wi- 
dzieć, Zona moja zna na 
tyle język rosyjski, że 
maglifmy się swobodnie 
porozumieć z ludźmi. Z 
ses niemal okazy- 
= se, że spędzą oni 
wleczó:'w jednym. z klu- 
Rów Swiątku zawodo- 
= le mają obej- 
zał „óktaki dramatysz- 
ny. posłuchać koncertu, 
Odczytu, lub potańczyć 
przy muzyce. Wobec te- 
go, że pobyt na bilety 
Jest ogromny, nie zawsze 
mogą wybrać się do te- 
mtru, który zreczią jest 
stosunkowo tani, jak 
zresztą | książka 1 opo” 

— marystko co MA 
jakikorwieś związek z Il- 
teraturą | sztuką. A W 
Moskwie za cenę rÓwNA 
cenie parcji lodów moż- 
na zobaczyć sztukę wy- 
stawioną tak doskonale, 
że w Ameryce nie zoba- 
czylhyś takiej za żadne 
pieniądze". 

Priestley umie obser- 
wować, wprawdzie jako 
artystę Interesują _go 
naibardziej pewne spe 
cjalne dziedziny życia, 
lecz wciąż nawiązuje do 
glęhokich treści codzien- 
nego życia Związku Ra- 
dzieckiego. kióry „od- 
budowuje wj prze- 
4 saa silszczone 
mada asy przyjmie 
bezpieczeństwa i możli- 
wcfci spokojne] pracy". 

Oświadczam stanow- 
go — pisze Priestley — 
Rasjanom potrzebna jest 
przyjażń, prawdziwa 
przyjaźń” 

Soman Bratny 


>< 


Rys. 1. NASFETER 


rysunek bez podpisu 


— 0d czasu, jak przestała interesować się 
muzyką, chce zostać dentystką. 


| POROZMAWIAJMY 


UM OR | ro 


PRZYGOD 
DRA BAĄBELK 


| Lewandowska Józefa, Wro- 

|| sau Tey przed nami wiet. 

| kl i pelny polosui „eDoś Na- 

| rodowy”. Wierzymy w szcze- 
rość uczuć | radość jaką 

| ZĘ C= 
Wawaniu przemian” socjal- 
mych, jakie zaaziy w na- 
szym kraju. | „Odbudowa 
4 wpółpraca" © ta mała 
1 ciekawa książeczka — ale 
tylko dla autara, Czytelni” 
Ka fo ca zawiera wal? ze- 
szył znały | co gorsze, od- 

| urazy od czytania: poezji. 
Zostawcie pisanie - wierszy 
poetom, publicystykę putli- 
eystom. « zepartaże dzien- 
ikarzóm, A_wy — zabierz. 
cie wię do nauki, 


J. M. K_ Łowiez, Piszecie 
„zdaję sobię syr=4 m 94 
nowiska ideowego pisma. 
FH Jest ono z pewnego punktu 

słuszne 1 konsekwentne. Eo- 

M swięcone jest młodzieży pra- 
Mo cuiącej wyłącznie  zycz 
nie. Dlaczego wk mała 
| miejsca poświęcone jest w 
„Świecie Młodych"  litera- 
turze | sztuce?” Myliele kle, 
„Śwlał Młodych" nie jest 
poświęcony młodzieży pra- 

| cującei wyłącznie fizycznie, 
Każdy wysiłek twórczy l 
praca zarówna młodego ro- 
batnika, chłopa, studenia. 
znajdują na naszych arpal: 
tach równouprawnienie. W 
każdym numerze zamiesz- 
czamy wiersze, exsrye | OpO- 
wiadania, „Dni namiętni- 

Mo xa" — nie wykorzystamy. 


Stała czytelniczka z Włoch. 
w najbilższym czusle _roz- 
poczniemy druk powleńci. 


Stanisław Kamiński, Ko 
nin. Wiersze jeszcze nie do 
druku, Żeby dobrze pinżć, 
trzeba nie tylko mieć ta” 
lent, ule dużo czytać. 


Menryk Bąk, Lódź Ro 
zumiecie dobrze, że pisać 
wierze, a być ariystą to 
duża różnica. Piazecie rów. 
nież opowiadania, przyślij- 
ag wiary nie wyd 
jw 


Józefowicz Jan. Retorykn 
w wierszach to jetzcze ma- 
ło. Niratety — wiercze Wa 
sze wyprane są absolutnie 
z poezji | nie naduią się do 


drow= 
M Wajdę Waaów (3 pre 
slemasń wariująryh_ 
| m ralsiwiej wreetawaie 


| 2 zrezaarieway Aliks = 
go mamawe Mie ułąjrie 
nigdy sażsym  wawiakw 
niom. jezeli mozecie iacwo 
sprawdzić je zamemu, Dru- 
gle pytanie — niedyzkretne, 


Uwaga! Czytelnicy 
i Prenumeratorzy! 


Częsta przychodzą do nat 
reklamacje, że „Świat Mło- 
dych" dociera do abonen- 
tów w opóźnionym termi- 
nie. 


Przepraszamy czytelników 
za wszelkiego rodzaju, prze- 
ważnie nie z naczej winy, 
M ptynacą opieszsłość i prasi- 
my o trochę wyrazumiało- 
ści. Wiemy, że każdy pre- 
numerator z_niecierpiiwo- 
ścią oczekuje pisma | chclał- 
by otrzymać go natychmiast 
— zaraz po wpłaceniu ple- 
niędzy, jednak Jest wprnst 
niemożliwością dla naa da- 
starczenie „Świata Młodych! 
przed terminem dziesięcio- 
dniowym od chwili wpiace- 
nia pieniędzy na nasze 
konto, 


Apelujemy przeto da na: 
szych czytelników 1 prosł- 
my o nie monitawanie nas 
przed 15 dniami wó Asię 
wpłaty, a poza tym a nleco 
uważniejsze wypelnienie 
przekazów P. K. O. Proazę 
pamiętać, że Jeżeli zapomni 
się podać adres, lub nawet; 
|| co gorsza dla wynyłającega, 
| wanne nazwisko (prosimy 
| wierzyć, że spotykamy się 
| = podobnymi: wypadkami. 

| to trudna nam jest arybko 
wysłać naucze plszno. 


